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Szybkoby się mogła skończyć świetność 
obecnej równowagi rządowój.

Niewątpliwie świecka część członków 
zagranicznych kongresów zdąża do takie­
go celu — a Kościół ufa w jego speł­
nienie. Jest on cierpliwym jak Bóg — 
i jak Bóg wiecznym. Cóż mu szkodzić może 
czekanie — znoszenie cierpień — cóż 
znaczą dla niego gromadzące się ruiny ? 
Kościół czeka od lat dziewiętnastu — 
które minęły dla niego jak dzień jeden. 
Odczeka on ową chwilę Opatrzności, 
niewzruszony i nie osłabiony na duchu.

Rucli kongresowy zada nam wielką 
klęskę. We Prancyi katolicy są Fran­
cuzami — w Austryi Austryakami — 
ale we Włoszech uie są oni Wio­
chami.

Jeżeli Papież Leon XIII w początkach 
swego Pontyfikatu okazywał chęć ku po­
jednaniu i zgodzie — to obecnie stał się 
znów zupełnie nieprzystępnym — a przy 
każdćj sposobności głośno dopomina się o 
prawa swe, bez wszelkiego względu dla 
włoskiego rządu.

Niższe duchowieństwo katolickie śmiel- 
szóm jest jeszcze od Episkopatu we wy­
maganiach swych, które rosną bezustannie 
od lat dziewiętnastu. Weszliśmy w skład 
trójprzymierza, aby związać ręce Niem­
com i Austryi — ale koniec końcem 
faktycznie przez to dostarczyliśmy Fran­
cyi, Bosyi i Hiszpanii dogodną sposobność 
do interwencyi.

Było to naszćm prawem i obowiązkiem, 
aby zniszczyć lub co najmniej osłabić we 
Włoszech wpływ Episkopatu i duchowień­
stwa. Nie uczyniono tego przecież. Zre­
sztą trzeba dla sprawiedliwości dodać — 
że duchowni i katolicy włoscy ze wszy­
stkich innych w Europie uajumiarkowań- 
si są i najzdolniejsi w danym razie do 
pogodzenia wiary głębokiej swej z pa- 
tryotyzmem.

Kilka wybitnych głów stronnictwa ka­
tolickiego głośno poczęło prawić o konie­
czności pojednania — ale Papież zamknął 
im usta i kazał odwołać wygłoszone 
przekonania.

Cavour pragnął był zwiększyć jeszcze 
duchową władzę Papieża, zwalniając go 
z trosk władzy doezesnćj; ideał jego nie 
wszedł jednak we wykonanie — była 
w tem wina obustronna — i rządu i Pa­
pieża.

Gdyby w razie danym przyjść miało 
do zaburzeń i rewolucyi — władza i po­
waga Papieża zniknąćby mogła na krótką 
chwilę. W przekonaniu mas szerokich 
nigdyby ona jednak zaginąć nie mogła. 
Bóg sam jeden zna godzinę i chwilę — 
a dziecinuemby było chcieć przesądzać o 
Jego wyrokach.

Przed niedawnym czasem umyślono uro­
czyście zaprotestować przeciw katolickim 
kongresom. Manewr ten wywołał wielkie 
uiezadowolnienie u katolików po obu stro­
nach Alp. Bruno był tylko hasłem i po­
zorem dla publicznej demonstracyi przeciw 
duchowej władzy Papieża. Był to począ­
tek prawdziwej rewolucyi. również szko­
dliwej dla monarchii, jak dla sprawy pa- 
piezkiej.

Kongresy katolickie przyczyniły się 
nieporaalu do rozgłosu demonstracyi z dnia 
9 czerwca — która znów ze swój strony 
zwiększy siłę ich i rozmiary. Umiarko­
wani Włosi widzą rozterkę coraz to gro­
źniejszą i nieubłagańszą — a rząd nie 
czyni nic, aby ją zażegnać. Jakimże bę­
dzie koniec tego wszystkiego ? Boję go 
się — bo będzie on zgubnym, opłakanym. 
Dalby Bóg, abym był fałszywym pro­
rokiem !“

Otóż i nić przewodnia artykułu pana 
Bonghiego. Wstrzymujemy się od uwag 
— zauważymy tylko, że w słowach libe­
ralnego deputowanego i publicysty dużo 
jest rzeczywiście dobrej woli i słu­
szności. Zawierają one ważne uznanie 
dla żywotnej siły Kościoła i sprawy 
Papieży.

Poznań, 9 lipca.

Kongresy katolickie.
Znany liberalny wioski deputowany 

i publicysta p. Boughi w artykule pe- 
ryodycznego pisma „Nuova Autologia“ 
poświęconym kwestyi katolickich kongre­
sów, zaznacza fakta pewne nader ciekawe 
i pouczające.

Nasamprzód oświadcza on, że ruch 
pewien niezwykły budzić się poczyna w 
łonie Kościoła — tak pomiędzy ducho­
wnymi jak i między świeckimi — a ruch 
ten świadczący o żywotności Kościoła 
przestrasza rządy wrogo dla niego uspo­
sobione.

Coraz to częstsze, a zarazem coraz 
świetniejsze kongresy katolickie są jednym 
z głównych symptomatów tego ruchu. 
W kongresach tych osoby świeckie głó­
wny udział biorą — a tak poważna na­
der ich liczba, jak wpływ i znaczenie 
wielu poszczególnych osobistości sprawia — 
że rządy państw żadną miarą nie mogą 
usunąć się zupełnie z pod wpływu kato­
lickich mamfestacyi. Cel mauifestacyi 
tych jest jasny a obszerny. Chodzi tu 
o przywrócenie wpływu i pot-.gi zasad 
chrześciaósko-katolickich, o wprowadze­
nie ich w harmonią i praktykę w obec­
nych naszych nowożytnych stosunkach 
życiowych.

Czy cel ten zostanie osiągniętym]? Co 
prawda, to obecne międzynarodowe poło­
żenie nie sprzyja mu zbytecznie. Społe 
czeństwa zuajdują się w zupelućm roz­
przężeniu — niezliczone stronnictwa dzielą 
każdy z narodów na obozy zwalczające 
się nawzajem, z jak największą zaciekło­
ścią — a państwa wyczerpują wszystkie 
swe siły w bezustannych, potwornych 
zbrojeniach.

Mimo to — nawet w razie uiedopię- 
cia ostatecznego celów — żadną miarą 
lekceważyć nie można prac katolickich 
kongresów.

P. Bonghi zauważa — że Włosi na 
sprawę kongresów patrzą zawsze tylko 
jedynie ze stanowiska związku ich z Wa­
tykanem i rzymską kwestyą. Utwierdza 
ich w jednostronnym tćm zapatrywaniu 
i to, że czy to w Madrycie, czy Wie­
dniu, czy gdzieindzićj — zawsze najwię­
kszy poklask zyskiwali na kongresach ci 
mówcy, którzy przemawiali za przywró­
ceniem świeckićj władzy Papieży.

B. Bonghi pragnie być bezstronnym 
i traktować sprawę kongresów katolickich 
z jak, największą bezinteresownością. 
Przynaje on — że ostatecznie nie jest do 
tjgo stopnia wtajemniczonym w tę sprawę, 
aby módz o nićj wydać sąd jakiś bez­
względny ; sądzi jednak, że kongresy mają 
i dobre i złe swe strony.“

Ale oto własne słowa autora artykułu 
„Nuora Antologia:11

. »Watykan powoduje kongresy katoli­
ckie do korzystnych dla sprawy swćj 
protestancyi i żądań. Spodziewa on się 
wiele od nowego tego tak podatnego na­
rzędzia.

Nam Włochom winno to bardzo dużo 
dać do myślenia. Szerokie masy, połą­
czone takim systemem kongresów, poczy­
nają w różnych politycznych zebraniach 
Stanowic coraz to częścićj mniejszość na 
der poważną —- która w związku z inną 
jaką mniejszością, stać się może wszech­
władną większością. Pod tym względem 
wybitny przykład widzimy w Niemczech. 
Dla czegożby tak samo nie mogło sie stać 
i we Włoszech?

Owe ciągłe protestacye, nadchodzące 
ze zagranicy, poczynają coraz to większy 
wpływ wywierać na opinią publiczną. By­
łoby to zaś dziecinnem twierdzić, że stron­
nictwo katolickie nie ma widoków powo­
dzenia w przyszłych wyborach. Chwilowo 
zachowuje się ono w ogóle biernie i wstrze­
mięźliwie — ale kiedy zechce walczyć we 
wyborach municypalnych, niejednokroó 
zwycięzko wychodzi ze sprawy.

Pamiętajmy o tćm — że aby zgnieść 
stronnictwo katolickie w Rzymie, trzeba 
było polączyc przeciw niemu wszelkie mo­
żliwe frakeye różnych najsprzeczniejszych 
stronnictw — wytworzyć w ten sposób 
armią niejednolitą, nie wzbudzającą zby­
tniego zaufania.

W chwili, kiedy ruch kongresów na 
nowo pobudzi chęci wojenne katolickiego 
stronnictwa, Wiochy rządowe znajdą się 
v,’e wielkićm niebezpieczeństwie. Masy 
szerokie społeczeństwa nader pochopne będą 
do oporu przeciw państwowym władzom — 
a anarchistyczne stronnictwa z rozkoszą 
dchwyedyby natenczas upragniouą sposo­
bność do zniesienia istniejącego porządku.

Paryż, 8 lipca. Minister marynarki 
Krantz zgodził się na to, aby obrady 
nad interpelacyą deput. Lauessan w spra­
wie niedostatecznego materyału marynarki 
francuzkiéj, odbyły się w dniu jutrzejszym.

Senatowi przedłożono już ogólne spra­
wozdanie w kwestyi budżetowćj.

Paryż, 8 lipca. Przed sądami przy­
sięgłych departamentu Sekwany toczyła 
się dziś debata przeciw gazetom „Intran­
sigeant“ i „Presse“ o oszczerstwo i obra­
zę przeciw osobie naczelnego prokuratora 
p. Beaurepaire. Odpowiedzialnego wy­
dawcę gazety „Intransigeant“ skazano na

Telegra m gr.

miesiąc więzienia, 1000 franków grzy­
wien i zapłatę wynagrodzenia dla poszko­
dowanego w sumie 2000 franków. Dru­
karz „Presse“ poniósł karę grzywien we 
wysokości 300 fr. i zapłacić ma 1000 fr. 
wynagrodzenia.

Pułkownik Vincent, który obecnie 
znajduje się w Algierze, doniósł telegra­
ficznie, że w piątek przybędzie do Paryża.

Wiedeń, 8 lipca. „ Polit. Corr.“ otrzy­
mała z Paryża doniesienie, że według 
wiadomości nadeszłych tamdotąd rząd 
angielski postanowił zwlec wszelkie de- 
cyzye w sprawie egipskiéj aż do jesieni,- 
po odbyciu się we Francyi ogólnych wy­
borów i utworzeniu nowego francuzkiego 
gabinetu.

Wiedeń, 8 lipca. „Fremdenblatt“ 
oświadcza, że zmyślonem zupełnie jest, do­
niesienie w „Journal des Débats“ według 
którego Stoiłow podczas najświeższego 
swego pobyto we Wiedniu miał mieć po­
szczególną misyą postarania się o inter- 
wencyą austro-węgierskich dyplomatów 
dla sprawy zatargu między rządem buł­
garskim a eksarchą Józefem — według 
którego dalćj Kalnoky miał przyrzec, że 
wpłynie na wielkiego wezyra, aby użył 
wpływu swego w sensie życzeń księcia 
Ferdynanda. „Fremdenblatt“ zaręcza 
prócz tego na mocy wiarogodnych zupeł­
nie informacyi — że Stoiłow. jeżeli w o- 
góle bawił ostatniemi czasami we Wie­
dniu, nie wszedł tam w żadną styczność 
ani z Kalnokym, ani też z innemi urzę- 
dowem i osobistościami.

Wiedeń, 8 lipca. Na dzisiejszem 
plenarnem posiedzeniu austryackiéj dele- 
gacyi zatwierdzono bez wszelkiéj debaty 
kosztorysy ministerstwa spraw zewnę­
trznych za r. 1890 — kredyty dodatko­
we za r. 1889 — preliminarz marynarki 
wojennêj, wspólnego ministerstwa finan­
sów, wspólnego najwyższego trybunału 
rachunkowego za r. 1890 jako i pozycyą. 
opłat celnych.

Rzym, 9 lipca. Na wczorajszém po­
siedzeniu włoskiego parlamentu dep. Ca- 
valotti rozwijał interpelacyą swą z dnia 
4 b m. P. Crispi w odpowiedzi zazna­
czył, że wskutek różnicy zapatrywań w 
sprawie o terytorya Gabesu rząd zarządził 
poszukiwanie, którego jednak dotychczas 
uie ukończono, tak jak nie ukończono i 
poszukiwania rozporządzonego z poręki 
reprezentanta Francyi.

Co do zajścia na wodach Istryi o- 
świadczył p. Crispi — że komendanta 
statku „Austo," który strzelał w powie­
trze, a nie bynajmniéj na włoski statek 
„Ida,“ złożono z komendy. Co się tyczy 
przyaresztowania dwóch włoskich obywa­
teli, to jeden z nich nie był rodowitym 
Włochem, a drugi dezerterem ; samo are­
sztowanie nastąpiło w sposób zupełnie 
legalny. Również usprawiedliwione były 
kroki podjęte przeciw turystom z Tryestu 
i Riwy, którzy podczas wycieczki wyda­
wali okrzyki irredentystycznéj treści.

Oświadczenia hr. Kalnokiego w dele- 
gacyach austro-węgierskich były zdaniem 
p. Crispiego pełnćmi rozsądku i godności — 
a sam p. Cavalotti na miejscu au- 
stryackiego męża stanu nie byłby mógł 
mówić inaezéj ; tam gdzie chodzi o utrzy­
manie sojuszów, tam potrzeba koniecznie 
przezorności.

Wreszcie dodał p. Crispi — że kon­
gresy katolickie odbyły się zupełnie bez 
współudziału rządu austryackiego ; dowo­
dem tego jest owo oświadczenie Taaffego 
w odpowiedzi na iuterpelacyą — gdzie 
jako na cel główny wskazano na utrzy­
manie przyjaźni z wtoskiém państwem.

Cavalotti oświadczył, że odpowiedź 
pana Crispiego nie może go zadowolnić 
— ale nie stawił żadnego dalszego 
wniosku.

Parlament następnie odroczył posie­
dzenia swe aż do jesieni.

Bern, 7 lipca. Przy dzisiejszém 
glosowaniu ludowém w kantonie St. Gal­
ien 18,673 głosami przeciw 8683 uchwa­
lono rewizyą konstytucyi kantonowéj.

Bem, 8 lipca. Rząd rosyjski do­
niósł, że z względów praktycznych nie 
weźmie udziału w międzynarodowej kon- 
ferencyi w sprawie ochrony robotników.

Stolica święta.

Ecrasez l’infâme! — oto okrzyk, 
który od wieku przeszło wznosi się 
ciągle w tym brutalnym, ohydnym 
tonie, pozbawionym wszelkiéj obsłony, 
wypowiedziany z bezwstydną nagością 
tak samo usty Woltera, jak olbrzymią

demonstracyą z dnia 9 czerwca, jako 
też wiele mówiącą postacią Lucy- 
pera przedstawionego na szatańskich 
chorągwiach wolnodumców włoskich.

Wszyscy ci wrogowie Kościoła silą 
się tćż głównie na to, aby położenie Sto­
licy apostolskiej przedstawić jako zroz­
paczone, desperackie. Papież ich zda­
niem, nie ma po za sobą nikogo, 
oprócz garstki płatnych publicystów 
piszących za pieniądze długie tyrady. 
Taki sens ogólny wysnuć można z mów 
Crispiego i liberalnych polityków wło­
skich, tak odzywa się prasa włoska 
wszystkich liberalnych odcieni.

Tymczasem —tak nie jest, owszem 
rzecz ma się zupełnie przeciwnie. Ile­
kroć z wysokiej Strażnicy Piotrowéj 
odezwie się głos Namiestnika Chrystu- 
wego — tylekroć szerokiem echem 
odbija on się po wszystkich dziedzi­
nach publicznego życia, wszędzie wy­
wołuje wielkie wrażenie na dowód, jak 
potężnym czynnikiem w tem życiujest 
Kościół nasz święty, oparty na skale 
Piotrowéj.

Dawno już Ojciec św. nie prze­
mawiał tak silnie i z takim majesta­
tem obrażonej najwyższej powagi swo­
jej, jak w dniu 30 czerwca — a wy­
powiedziawszy całą boleść i całą wiel­
kość zbrodni, jakiej się dopuścili de­
monstranci z dnia 9 czerwca, w po­
tocznej rozmowie z członkami świętego 
Kolegium rozbierał wszystkie możliwe 
następstwa, jakie się z obecnej sytua- 
cyi wywiązać mogą.

Czytaliśmy, że mówiono o ewen­
tualności nowego wyboru, o nowym 
następcy Leona XIII, który dziś liczy 
79 rok życia. Mówiono także o mo­
żliwości opuszczenia Rzymu na przy­
padek wojny lub innych zajść nie­
przewidzianych.

Zaledwie wiadomość o tych roz­
mowach i rozważaniach doszła do pu­
bliczności — te same gazety, które 
do kwestyi rzymskiej pozornie ża­
dnej wagi nie przywięzują, znajdują 
się w Wysokiem rozdrażnieniu, gdyż 
muszą stwierdzać codziennie, jak bar­
dzo cały świat sprawą rzymską się 
zajmuje i jak wielkie do niej przywię- 
zuje znaczenie.

Najpoważniejsze, pierwszorzędne pi­
sma polityczne donoszą, jak żywo ce­
sarz Franciszek Józef (mający dnia 12 
sierpnia przybyć z rewizytą do Ber­
lina) zajmuje się położeniem Ojca św., 
i jak częsta jest wymiana zdań po­
między Burgiem a Watykanem. W 
piątek zeszły nawet ambasador wie­
deńskiego dworu hrabia Reverterá de 
Salandry wyjechał na krótki czas do 
Wiednia.

Z Madrytu donoszą urzędownie, 
że na radzie ministrów, odbytej pod 
prezydencyą królowej rejentki, z naj­
większą gotowością oświadczono, iż 
Hiszpania jak najchętniej ofiaruje go­
ścinne przyjęcie w krajach swoich 
Leonowi XIII, gdyby tenże ujrzał się 
zniewolonym kiedykolwiek opuścić Mia­
sto Wieczne, i Włochy niewdzięczne.

Pierwszorzędne dzienniki francu­
skie i angielskie rozbierając tę spra­
wę , ganią bardzo ostro kawalera 
Crispiego za jego bezwzględne trakto­
wanie kwestyi rzymskiej — a amba­
sador francuski przy Watykanie hra­
bia Lefevre de Behaine, który miał 
wyjechać na dłuższy urlop, otrzymał 
od rządu swego polecenie, aby ze 
względu na doniesienia o niedalekich 
ważnych decyzyach Papieża pozostał 
na swćm stanowisku.

Ciekawą także jest rzeczą, że li­
beralne pisma włoskie i innych kra­
jów, powlókłszy dyabelską swą niena­
wiść do Stolicy Apostolskiej poko­
stem jakiejś kłamanej życzliwości do­

wodzą, że Ojciec święty postąpiłby 
bardzo nierozważnie, gdyby opuścił 
TJrbem Leoninam i po za granicami 
Wioch szukał schronienia. Opieramy 
się tutaj tak co do pierwszych jak i 
ostatnich twierdzeń na dziennikach 
jak „Temps,“ „Imparcial,“ „Standard,“ 
„Liberté,“ „Journal des Dćb.,“ „Neue 
freie Presse,“ „Liberał,“¿“Post,“ „Kr. 
Ztg.“ i innych pismach.

I oto najlepszy dowód, że sprawa 
rzymska nie może być obojętna dla 
ustroju państwowego wszech świata, 
a najmniej Europy, że wszystkie wiel­
kie mocarstwa żywo się nią inte­
resują.

A cóż dopiero powiedzieć o Ko­
ściele katolickim jako instytucyi Bo­
żej, opartej na organizacyi przez sa­
mego Zbawiciela ustanowionej, o tych 
setkach milionów wiernych, którzy 
czy pod skwarnem niebem południa 
czy w chłodach północy jedném są 
ożywieni uczuciem dla Namiestnika 
Chrystusowego, uczuciem miłości i 
wierności.

Spojrzyjmy na wspaniale objawy 
tych uczuć, jak je widzimy w kongre­
sach katolickich ostatnich miesięcy we 
Fryburgu, we Wiedniu, w Paryżu, 
Mechlinie, Madrycie, Oporto, i innych 
stolicach katolickiego świata, oraz i 
tych, które się jeszcze w najbliższym 
czasie przygotowują — a będziemy 
mieli choć słabe wyobrażenie o téj po­
tędze przywiązania ludów katolickich 
do Kościoła Bożego. Garść ateuszów, 
wolnomularzów i innych przeciwników 
Kościoła umie świetnie organizować 
swoje demonstracye, — ale zawsze 
bądź co bądź, pozostanie garścią tylko 
wobec setek milionów wiernych, schy­
lających głowę pod błogosławiącą rękę 
Papieża. Nie nam rozstrzygać, czy 
Papież wyjedzie z Rżymu, czy pozo­
stanie na skale Piotrowéj.

To do nas nie należy. My tylko 
wiemy, że byli Papieże w Rzymie, że 
umierali na wygnaniu, że przez lat 70 
byli w niewoli awiniońskiej, że ucho­
dzili do Gaëty, a wracali zawsze 
z tryumfem do Rzymu, raz po latach 
70, drugi raz po latach dwóch, a za­
wsze nad niemi unosiło się w aureoli 
tajemnicze słowo:

Tu es Petrus!
„Tyś jest Piotr.“

A gdziekolwiek ten Piotr będzie, 
czy we wspaniałych pałacach waty­
kańskich, czy tćż rozhije swój namiot 
wędrowny na naszych śniegiem obie­
lonych wirchach tatrzańskich, my za­
wsze z nim będziemy.

Kiedyś Krasiński śpiewał, że Po­
lacy szablami podpierali i podtrzymy­
wali kopułę świętego Piotra — i miał 
racyą.

Myśmy czuli przechodzące po nad 
nami te odmęty rewolucyjnej zbrodni, 
co zalały wolność i niepodległość na- 
szę, pogrzebały w nurtach swoich swo­
bodę naszę — i my tćż patrząc, jak 
te odmęty piętrzą się coraz wyżej aż do 
stóp Piotrowego tronu, najlepiej ocenić 
możemy krzywdę, jaka się dzieje Sto­
licy apostolskiej i my Jéj na zawsze 
wiernymi pozostaniemy.

A choćby w nadmiarach boleści 
naszej z ust wydrzeć nam się miał 
jęk głośniejszy, zawsze prawdą będą 
słowa poety o narodzie polskim. 
Wierzym, chociażby w świecie nikt więcćj nie

wierzył,
Wierzym, chociażby srożej Pan uderzył, 
Wierzym, chociażby zamknął matek łona,
I będziem, póki ostatni nie skona.

Statystyczne dane z kościańskiego 
karnego domu poprawy.

W korekcyi kościańskićj znajdowało 
się przy początku roku 1-go kwietnia



1887/88 w oddziale karnym: 914 męż­
czyzn, 184 kobiet, 22 chłopców, 2 dzie­
wczęta, razem osób 1122, — na opiece 
pozostawało: 49 mężczyzn, 20 kobiet,
razem 69, — wszystkich razem więc było 
w całym zakładzie 1191 głów. W ciągu 
roku przybyło w oddziale karnym 784 
mężczyzn, 210 kobiet, 14 chłopców, 3 
dziewczęta, razem 1011, — na opiekę 
przybyło (Pfleglinge): 101 mężczyzu, 44 
kobiet, 1 chłopiec, razem 146, — ogółem 
wszystkiego 1157 głów; — tak że było 
w oddziale karnym 1698 mężczyzn, 394 
kobiet, 36 chłopców 5 dziewcząt, razem 
2133; uadto na opiece: 150 mężczyzn, 
64 kobiet, l chłopiec, razem 215, ogółem 
wszystkiego 2348 głów.

W ciągu roku odeszło : z oddziału kar­
nego 1023 mężczyu, 245 kobiet, 27 chło­
pców, 2 dziewczęta — razem 1297 
z opieki zwoluiono 49 m., 20 k., 1 chi., 
razem 70 — ogółem 1367. W końcu roku 
pozostało w oddziale karnym 675 m 
149 k., 9 chł., 3 dziew., razem 836 ; na 
opiece pozostało lol m., 44 k., razem 
145, wszystkich razem było 981 głów. 
Dzienna przeciętna wynosiła w r. 1887 
1888:

w oddziale karnym : 758,88 m., 161,54 
kobiet, 18,94 chł, 2,95 dziew., razem
942,31, — pozostających na opiece : 63,06 
mężczyzn, 21,64 kobiet, 0,02 chłopców, - 
razem 84,72, w ogóle głów 1027,03.

Wedle wyznań było :
a) ewangelików : w oddziale karnym 

283,90 m., 47,71 k., 3,23 ćhł., razem 
334,83 ; na opiece pozostających : 21,54 
m., 3,72 k., razem 25,26, wszystkiego głów 
360,09.

b) katolików: w oddziale karnym 
469,28 m., 112,78 k., 15,72 chł., 2.95 
dziewcząt, razem 600,73 ; na opiece 
41,46 m., 17,92 k., 0,02 chłopców, razem 
59,40, wszystkiego razem głów 660,13.

c) Żydów: w oddziale karnym 5,70 
mężczyzn, 1,05 kobiet, razem 6,75, na 
opiece 0,06 m.- wszystkiego razem 6,81.

Wydatki na utizymanie detynendów 
i wychowań ów wynosiły w r. 1 
w przecięciu :

1) Koszta wyżywienia rocznie na gło­
wę 80 m. 27,88 fen., (dziennie na głowę 
21,99 fen.);

2) koszta lekarstw rocznie na głowę 
1 m. 81,18 fen., (dziennie 0,50 fen.);

3) odzież rocznie na osobę 20 m. 55,70 
fen., (dziennie 5,63 fen.);

4) koszta mycia, czyszczenia i prania 
rocznie od osoby 3 m. 18,63 fen., (dzien­
nie 0,87 fen.);

5) pościel rocznie 6 m. 38,90 fen., 
(dziennie 1,75 fen.);

6) opał rocznie 6 m. 60,66 fen., (dzien­
nie 1,81 fen.);

7) światło rocznie 3 m. 05,02 fen., 
(dziennie 0,84 fen.).

Razem wszystko 121 m. 87,87 fen 
rocznie na głowę (33,39 fen. dziennie).

Przeciętna liczba osób znajdujących 
się codziennie w zakładzie wynosiła w r. 
1887/88: 840 90 m., 188,13 k., razem 
1027,03.

Z tych było niezatrudnionych (z po 
wodu niezdatności do pracy, kar dyscy 
plinarnych, świąt itd. włącznie z nieza 
trudnionemi dziećmi): 86,52 m. 26,49 k., 
razem 113,01, w stósunku procentowym 
do przeciętnój liczby dziennój ludności 
zakładu wogóle: ll,01°/o-

Zatrudnionych było więc w 274,205 
dniach roboczych: 754,38 m. 159,64 k., 
razem 914,02, w stosuuku procentowym 
do ludności zakładu 88,99»/0.

Zatrudniano zaś tych ludzi 
a) dla własnych potrzeb zakładu

(w 75 487,50 dniach roboczych — przy 
pracy około domu i roli): 192 82
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Zmrok zalegający komuatę uie do­
zwalał widzieć dobrze wyrazu króle­
wskiego oblicza, — wzruszenie wszakże 
Jana Kazimierza musiało hyc gwałto- 
wnóm, co poznać można było po przyspie­
szonym oddechu, który głośno wydobywał 
się z piersi.

— Nie odstąpię... rzekł z cicha 
nie, odstąpię, zapewnij waćpan siostrę.. 
Współczuję całą duszą... ale może rozwód 
da się uzyskać ?...

— Podkanclerzy, — przerwał Słu- 
szka — przeszkadza, zwleka... to lata 
trwać może... A co gorsza, grozi klaszto 
rowi zbrojnym napadem....

— Klasztor otoczyć wojskiem 
przerwał król — wydam rozkazy mojój 
gwardyi....

Słuszka się skłonił.
Wszystko to — rzekł jednak — spra­

wy nie kończy i nie rozstrzyga, trzeba 
działać inaczćj, a gdy, jako rzekłem, pry­
watne waśuie służyć tu mogą publicznej 
sprawie, trzeba podkanclerzego zgnieść sta­
nowczo....

— Ale jak? — wtrącił król głu 
cho. — Jeśli macie plan jaki, to po­
wiedźcie....

— Plan mamy — odparł Bogusław 
— jeno, że on w ostatnim momencie

58.61 k., razem 251,63, w stósunku pro­
centowym 24,50 prct.;

b) dla osób trzecich za zapłatę (w ro­
botach przemysłowych, rzemiosłach, ról- 
uictwie i innych pracach najemniczych) 
w 198 717,25 dniach roboczych 561,56 m. 
100,83 k., razem 662,39, w stósunku pro­
centowym 64.49 prct.

Ogólne dochody i rozchody z zajęcia 
mieszkańców zakładu w roku etatowym 
1887/88 wynoszą:

a) Dochody (zarobek za pracę dla 
osób trzecich. Za sprzedaż wyrobów itd.) 
wynoszą 132,605 m. 24 fen.;

b) rozchody (pranie, narzędzia, mate- 
ryał i t. d.) 52,836 m. 24 fen. — tak że 
czystego dochodu pozostaje 79,764 m. 
96 fen.

Przeciętny zarobek na czysto ludności 
zakładu za r. 1887/88 wynosi rocznie od 
głowy: 77 m. 67,18 fen., dziennie od
głowy 21,22 fen.

Rólnichuo. W roku etatowym 1887/88 
wynosiły :

a) Dochody (ze sprzedaży jarzyn, ro­
ślin, bydła, mleka, masła itd.) : 38 369,86 
marek ;

b) rozchody (dzierżawa, zasiewy, na­
wozy, zakupno bydła i t. d): 19 124,27 
marek, — pozostaje przeto czystego zysku 
19 245,59 m.

Według ostatecznego obrachunku za' 
kładu roboczego w Kościanie za rok eta­
towy 1887/88 wynosiły :

a) dochody:
1) czysty zarobek za robotę 79,768,96 

marek,
2) czysty dochód z gospodarstwa 

19,245,59 marek,
3) zwrot kosztów utrzymania i t. d. 

25,356.29 marek, 
razem 124,370,84 marek, do tego doclio 
dzą dodatki z funduszów prowiucyonalnych 
w sumie 86,908,34 m., razem wynoszą 
wszystkie dochody 211,279,18 m.

b) rozchody.
Również 211,279,18 marek.

Stôsunïi zarohkowe miasta Warszawy.

Jeżeli z tój liczby odejmiemy wartość ma- , 
teryałów rubli 25,684,016 i na zakup na­
rzędzi rubli 2,355,510, to pozostałe mbli 
12,068,854 stanowić będą zarobek rze­
mieślnika, ponieważ zaś tych ostatnich 
jest 46,163, przeto okaże się, iż każdy 
z nich przeciętnie zarobił 263 rubli.

Rozdzielając ogólną cyfrę pracowni­
ków na pojedyncze rzemiosła, okaże się, 
iż najwięcój mężczyzu poświęcało się 
szewctwu męskiemu i damskiemu (11,203) 
uajwięcój kobiet szyciu (10,215), dalój 
piekarzy było 2541, ślusarzy 2,207, sto­
larzy 1,848, rzeźuików 1,627 i kięłbaśui- 
ków 1076; inne rzemiosła są o wiele 
muiój liczne.

Za produkcyą rzemieślniczą idzie fa­
bryczna. W roku 1888 w Warszawie 
istniało 352 fabryk i zakładów przemy­
słowych, które zatrudniały 17,539 praco­
wników, a których wyrobów wartość 
wynosi rs. 30,956,365. W porównaniu z 
z r. 1887 widzimy, iż liczba fabryk 
zwiększyła się o 5, liczba robotników o 
1,169, wartość produkcyi wreszcie o rs. 
919,915. Fabryki maszyn i narzędzi rol­
niczych wyprodukowały wyrobów za rs. 
6,587,982, dalój garbarnie za rs. 4,425,700, 
destylaruie za rs. 2,885,700, fabryki wy­
robów ślusarskich rs. 2,689,410 tabaczne 
za rs. 2,572,580 itd.

Jeżeli zwrócimy uwagę na liczbę ro­
botników, to najwięcój ich zatrudniają 
fabryki maszyn i narzędzi rólniczych, bo 
3972, dalój fabryki tabaczne (2058) wy­
robów ślusarskich i kowalskich (1853) i 
wreszcie garbarskie (1284).

Dla wykazania stanu handlu w War­
szawie przegląd statystyczny, jaki mamy 
pod ręką, nie przedstawia iuuych danych, 
oprócz cyfr określających liczbę wyda­
nych świadectw i biletów na prawo han­
dlu. Według jednak danych owych oka­
zuje się, iż w roku 1888 świadectwa te 
i bilety wykupiło 21,120, to jest o 1152 
więcój, niż w r. 1887. Zauważyć wszakże 
należy, iż biletów na prawo targu dro­
bnego wykupiono o 385 mniój.

Oto cyfry, jakie podaje przegląd sta­
tystyczny Warszawy za rok 1888, a 
które pokazują, że jeszcze nie jest tak 
źle, jakby to się wydawało na zasadzie 
opowieści ludzi-wiecznie i zawsze nieza­
dowolonych ze wszystkiego....

Owszem, postęp na polu rzemiosł i 
przemysłu widoczny jest, choć powolny, 
to jednak właśnie przemawiać się zdaje 
najwymowniój za jego trwałością.

Powszechnie słychać narzekania na 
stagnację, na fatalne czasy dla rzemieśl­
nika i przemysłowca, na to, że ruch hau 
dlowy i przemysłowy się zmniejsza, a nie­
którzy pesymiści quand même, bąkają już 
zlekka o grozić mogącćm Warszawie 
w bliskiój przyszłości przesileniu ekono- 
micznem.

Na szczęście są to tylko gołosłowne 
twierdzenia i skargi. W rzeczywistości 
rzecz się przedstawia zupełnie iuaczój.
A że tak jest, dowodzi najlepiój „Prze­
gląd miasta Warszawy za rok 1888,“ 
który zawiera statystczne dane, zebrane 
ze źródeł urzędowych, zasługujących więc 
na wiarę.

Przypatrzmy się w rzędzie cyfrowych 
przedewszystkiém tym, które okazują ro­
zwój sił produkcyjnych ludności. Na pitr 
wszem miejscu postawić tu musimy rze­
miosła. Otóż porównywając dane, odno 
szące się tutaj za ostatnie dwa lata, przy­
chodzimy do wuiosku, że produkcya rze 
miosł w Warszawie stopniowo się powięk 
sza. W roku 1887 zajmujących się rze­
miosłami w Warszawie było 43,378 osób, 
to jest 9,7 procent całój ludności miasta, 
w roku następnym liczba rzemieślników 
powiększyła się o 2785 osób, czyli że 
procent zwiększył się do 10,3 procent. 
Wartość wyrobów rzemieślniczych, wyko­
nanych w roku 1888 wliczając już w to 
ceuę materyału, płacę robotnika i inne 
wydatki, powiększyła się w porównaniu 
z rokiem 1887 o rubli 3,793,380, a w ogóle 
wyraża się w cyfrze rubli 40,008,480.

uledz może zmianie. — Chciałem zrazu 
wyzwać podkanclerzego na ostre, ale on 
na wszystkie afronta wzgardliwie się 
uśmiechał, a wyzwania nie przyjął. 
Ale ja go zmusić zdołam, aby na gwałt 
odpowiedział gwałtem, i sam się tćm 
zgubił.... Postanowiłem wypędzić go z 
pałacu....

— Na miłość bożą ! — zawołał król 
gwałt, crimen... zbrodnia !...
Słuszka pochylił się ku niemu i pra­

wie szeptem :
— Są większe - rzekł — zbrodnie, 

które o pomstę wołają.... Hańba niewia­
sty, skażona cnota domu, niesława nie­
skalanego dotąd imienia.... śmierć zroz­
paczonego rodzica.... łzy i skargi nie­
szczęśliwej na żywot cały.... to większa 
zbrodnia !...

Jak pod olbrzymiem brzemieniem po 
stać króla chyliła się ku ziemi.... Każde 
słowo Bogusława spadało, jak klątwa na 
duszę....

A podskarbi patrzył chwilę roziskrzo 
nym wzrokiem na postać króla zgarbioną, 
jakby zgniecioną i pokonaną nagle, po- 
czóm skłonił się i rzekł :

— Przyrzeczenie W. K. Mości siostrze 
mojój zaniosę....

Z temi słowy opuścił komnatę.... Król 
pozostał sam.... Poduiósł głowę, ręką po­
tarł czoło, jakby marę chciał odegnac i 
spojrzał dokoła z przestrachem na ota 
czające go ciemności.

— Światła ! — krzyknął uderzając
w dłonie.

A w myśli wzburzonój, zalękłój, sta­
nęła mu w tym momencie sędziwa po 
stać Ojca Polikarpa. I zdało mu się, iż 
słyszy słowa jego wyrzeczone niegdyś, 
przed laty :

— W sercu masz występną dla me

Międzynarodowe kongresy
socyalistow w Paryża.

okazałoby się wtedy, że w międzynaro­
dowej socyaluój demokracyi powstaje 
przedział, wywołany atoli muiój zasadni- 
czemi, ile raczój taktycznerni i osobistemi 
przeciwieństwami, który ostatecznie z 
czasem może się wyrównać. Pominąwszy 
osobistą ambicyą pojedynczych przy - 
wódzców, chodzi o to, czy — jak tego 
żądają francuzcy posybiliści i zaprzyja­
źniona z nimi angielska socyaino dem >- 
kratyczna federacya — należy do so- 
cyalnych mlów zdążać na drodze opor- 
tunistycznój t. j. w połączeuiu z innemi 
stronnictwami, czy też, jak tego chcą 
raarxiści, trzymać się ściśle programu 
strouuictwa a wszelkie inne frakcye uwa­
żać za reakcyą.

Zwolenuicy Karóla Marxa są w wię­
kszości. Rozporządzają oni wyłącznie so- 
cyalistyezuemi stowarzyszeniami robotni­
ków w Niemczech, Austro - Węgrzech, 
Szwajcaryi, Holandyi, Danii i Szwecyi.
W Belgii rozporządzają silną organizacyą 
gandawską, w Stauach Zjednoczonych 

socyalistycznóm stronnictwem robotni­
ków“ i bardzo czyunemi stowarzyszeniami 
cech wemi.

Za to w Wielkiój Brytanii mało liczą 
maixiści zwolenników. Oprócz tego stoją 
po stronie marxistów głównie włoscy, 
hiszpańscy, portugalscy i rosyjscy socya­
liści. Ich przedstawiciele tóż podpisali 

auifest do „robotników i s^cyalistów w 
Europie i Ameryce,“ wzywający na kon­
gres rnarxistów w Paryżu. Na tym kon­
gresie ma być podobno 350 delegatów; 
ze samych Niemiec około 80 a z Fran- 
yi około 150—200, gdyż we Fran­

cyi stanowią marxiści głównie stron­
nictwo z prowincyi, a zwolennicy po- 
sybilislów ograniczają się na Pa- 
yż głównie. Przed niedawnym czasem 

zgłosiło się na kongres marxistów : z Ho­
landyi 3, z bzwecyi 3, z Norwegii 1, 

Grecyi 1, z Rosyi 2, z Hiszpanii 3, 
Szwajcaryi 10, z Anglii 10, z Ame­

ryki 5, z Austryi 6. Belgia przyseła re­
prezentantów na obydwa kongresy; Duń­
czycy nigdy nie czynili zależnymi swoich 
urzędowych przedstawicieli od poprze­
dniego połączenia między francuzkiemi so- 
cyalnemi stronnictwami. Prywatnie przy­
będzie kilku duńskich przywódzców socya- 
listyczuych na kongres. Socyaluo-demo- 
kratyczna frakcya w parlamencie niemie­
ckim będzie reprezentowana przez depu­
towanych Bebla i Liebknechta. Oprócz 
tego otrzymała większa część obecnych i 
dawniejszych posłów socyalno-demokraty- 
cznych mandat do Paryża. Po Francyi 
mają być podobno Niemcy najliczniój, 
w Paryżu reprezentowane.

Porządek obrad obydwóch kongresów 
zgadza się w głównych punktach: a) mię­
dzynarodowy kodeks prawny dla robotui- 
ków, prawne uregulowanie pracy dziennój 
i nocnój, pracy kobiet i dzieci, również 
pracy niedzielnej, b) czuwanie nad war­
sztatami itd., wielki, mały i domowy prze­
mysł; c) środki i sposoby do dopro wa­
żenia tych żądań do skutku. Podczas 
kiedy program kongresu marxistów pod 
literą d) żąda usunięcia stałego wojska 

uzbrojenia ludu, zawiera program kon­
gresu posybilistów, co następuje : usta 
nowienie środków celem bezustaunego łą­
czenia się między robotnikami różnych 
krajów bez naruszenia ich autonomii 
Chodzi tutaj przytem o stworzenie nowego 
„iuteruacyotiału.“

W dniu 14 b. m. odbędą się w Pa­
ryżu dwa międzynarodowe socyalno-demo- 
kratyczne kongresy robotników, z któ 
rych jeden zwołuje francuzkie stronnictwo 
socyalistyczne „pośybilisiów“ albo „biu 
sistów“ (oportuuistyczni socyaliści), drugi 
przywódzcy marxistów wszystkich kra 
jów. Odbywały się długie narady celem 
zlania tych dwóch kongresów w jeden 
doprowadzenia do zgody między dwoma 
nieprzyjaznemi sobie stronnictwami socya 
listycznemi we Francyi (posybilistami 
albo brusistami a kolektywistami czyli 
marxistami); układy te atoli dotąd nie 
przyszły do skutku. Jeżeli jeszcze w 
ostatniej chwili nie przyjdzie do porożu 
mienia, będzie miał świat niezwykłe wi 
dowisko, iż w jednóm i tern samem miej 
scą odbędą się dwa socyalno-demokraty' 
czne kongresy w jednym czasie i w je 
dnem i tem samem miejscu, które będą 
rozprawiać mniój więcój o tych samych 
kwestyąch. Na znaczeniu straciłyby 
przez to powzięte uchwały nie w tle, ale
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odbyło się tutaj dru 
górników pod prze-

(®) Wczoraj 
Walne zebranie

wiasty miłość — oby ta miłość nie stała 
się klęską dni twojego żywota!

Dziś ta miłość uie tylko jemu sta 
wała się klęską.... była ona niewidzialną 
tajemną przyczyną nieszczęść narodu 
beresteckiego rokoszu, wichrzeń i spisków 
a groziła, Bóg wie jakim ciosem w przy 
szłości....

Bogusław wprost z zamku pospieszył 
do klasztoru Klarysek, do siostry. Hal 
szka oczekiwała go w wielkim niepokój 
w parlatorium.

Gdy wszedł, rzuciła się ku niemu z 
okrzykiem:

— Cóż Król? odmawia?....
Podskarbi z miłością objął siostrę 

ramieniem.
— Wszystko przy rzekł — rzeki z 

cicha — uspokój się, biedna siostro
Ona ukryła twarz swą na pietsiach 

brata i moment pozostała tak w milcze­
niu, jakby po długiój walce w tym ser­
decznym, braterskim uścisku wypoczynku 
szukała.

Ale ten spokój trwał krótko, wnet 
Halszka podniosła twarz i prostując się :

— Co mówił ? — spytała — co uczy­
nić zamierza? Żali pytał sam o mnie?....

Słowa te biegły z ust jój nagłe, ury­
wane a oczyma szukała odpowiedzi na 
obliczu brata.

Bogusław milczał chmurno.... On 
zawsze miłował tę siostrę gorąco, a na­
wet wówczas, gdy ją rodzic potępiał, on 
jeden stawał w jój obronie. Najbardziej 
do niój od dziecka zbliżony, znał wszystkie 
tajniki jój duszy, znał całą głębię jój nie­
doli, rozumiał wszystko i potępić nie 
miał siły.... Zżymał się na Króla, prze­
klinał los srogi a rozrzewniał się serde­
cznie, ilekroć spojrzał na oblicze siostry,

które teraz z dniem każdym bladło 
zmieniało się dziwnie.

Zwłaszcza teraz, od kiedy w klaszto 
rze zamknięta, skryła się przed okiem 
ludzkiem i zemstą podkanclerzego, od 
kiedy odepchnięta przez Królowę ujrzała 
sromotę swego upadku odkrytą publicznie 
i poczuła na sobie brzemię wzgardy świa­
ta, — od tego czasu dzień każdy, każda 
noc bezsenna, piętnem znużenia i troski, 
piętnem starości przedwczesnej znaczyła 
jój piękne oblicze. Blaski padające od 
świecznika zawieszonego u sufitu, oświe­
tlały je w tym momencie jaskrawo i uka­
zywały oczom brata widoczne ślady prze­
bytych cierpień. Twarz blada, żółta, po­
liczki zapadłe, usta zsiniałe i brijz^y bie­
gnące od oczu, jakby łzami wyżłobione 
a nadewszystko wyraz niepokoju, boleści 
pełen, przebijający się w gorączkowo 
pałającym wzroku — to wszystko świad­
czyło wymownie o srogich udręczeuiach, 
jakie przebywała Haszka.

Bogusław aż Się' wzdrygnął na widok 
tój zmiany. Na zapytania siostry, chciał 
z razu odkryć jej całą prawdę — chciał 
powiedzieć jój, że król obojętny, zimny, 
jeno pod przymusem i groźbą, przyrzekł 
nie, przeszkadzać knowanój przeciw Ra­
dziejowskiemu zemście, chciał jednym 
ciosem oderwać jój serce od niego i 
wszelkich pozbawić złudzeń, ale na wi­
dok cierpienia ukochanej siostry, zawahał 
się i wstrzymał.

— Król, — odparł po chwili milcze­
nia — zapytywał o ciebie troskliwie, 
ale sam jest zbyt zajęty własnemi tro­
ski... kazał wszakże otoczyć klasztor 
gwardyą, aby przeszkodzić Radziejo­
wskiego zamachom, a przyrzekł, iż nas 
nie odstąpi... chociażbyśmy pomstę sami 
wzięli....

pana Setn odera > 
pracy dla żywej 

ruchliwości, jaką rozwija .około podniesie­
nia samo wiedzy i polepszenia doli swoich 
kolegów. Przed tygoduiem odbyło się 
pierwsze zebranie, dzisiaj byliśmy świad­
kami dalszego ciągu, i przyznać musimy, 
że nas - budowała ta odwaga, zapał i 
wiara w zwycięstwo dobrój sprawy, obok 
skromności i pokojowego usposobienia, 
jakiego mianowicie p. Schioder dawał 
dowody. Człowiek ten pozbawiony chleba, 
niewiadomo dla czego, występował z wiel- 
kiem umiarkowaniem ’ odbierał głos ka­
żdemu z delegatów, który trochę więcej 
folgował namiętności i w ostrzejszy ton 
uderzał.

Ogólną była skarga, że panowie dy­
rektorzy, administratorzy uie dotrzymują 
obietnic danych w Berlinie przy spisy­
waniu protokółu, ani w Dortmundzie, 
lecz że przeciwnie bez powodu wszelkie­
go robotników odprawiają i trudności za­
miast zmniejszać jeszcze zwiększają. W 
jednój z kopalni pracują górnicy w go­
rączce dochodzącój do 29 stopni i bardzo 
słusznie żądają, aby praca w tój łaźni 
trwała nie 8 ale 6 godzin pod ziemią, na 
co ze stanowiska hygienicznego każdy 
się zgodzić musi. Natomiast pan dy­
rektor ani s!ii'hać o tóra nie chce, lecz 
żąda, aby górnicy pracowali 8 godzin 
dziennie, a za dwie godziny przyrzeka 
im wspaniałomyślne wynagrodzenie kilku 
feuygów, jak gdyby ojciec rodziny mógł 
dla tych marnych szelągów narazić zdro­
wie i życie swoje.

W niektórych kopalniach przy ł Jono gór­
nikom wielkodusznie po 5 f-uigów, wyra­
źnie 5 feuigów. _

W innych przyrzeczono usunąć wielkie 
wozy mieszczące po 13 centnarów węgli

wodnictwem znanego 
górnika pozbawionego

zamiast nich zaprowadzić 10 centnaro­
we — ale uie tylko tego nie uczyniono, 
lecz jesz ze 10 nowych trzynasto-centna- 
owvch przy kupiono.

Z kilku kopalni delegaci wyrażali się 
wielkióm uznaniem o poprawie doli 

obotników; odnosi się to do kopalni 
Westhausen, Eriu, Schweriu. Wiktor i 
innych, gdzie im podwyższono płacę o 15 
procent, usunięto wozy 13-centnarowe, 
urządzono osoboe łaźnie dla młodzieży i 
osobne dla dorosłych, do tak zwanych 
„iiberszycht“ nikogo uie, zmuszają sło­
wem bardzo przyzwoicie z górnikami się 
obchodzą.

Panowie dyrektorzy i administratorzy 
gniewają się na te wiece górnicze, ale 
a je bardzo chwalę, bo rzecz doskouale 

wyświecają.

NIEMCY.
* Berlin, 8 lipca. Cesarz austria­

cki przybędzie do Berlina, jak to już jest 
rzeczą pewną, dnia 12 sierpnia i prze­
dłuży swój pobyt tamże do 16 sierpnia. 
Jak powiadają, cesarz Franciszek Józef 
wyraził podobno życzenie, aby, o ile 
można, nie urządzano głośnych uroczy­
stości recepcyjnych. Cesarz ma być obe- 
mym na wielkiój paradzie wojska. O wi­
zycie cara nic jeszcze pewnego nie słychać.

— Zdaje się, że nowa konfereucya afry­
kańska, o której-niedawno gazety pisały, i 
o której dojściu do skutku powątpiewano, 
odbędzie się jednak rzeczywiście. Z Ber­
lina piszą do'„Magd. Ztg.“: „Nie umiem 
powiedzieć, czy afrykańska konferencya 
interesowanych państw europejskich od­
będzie się w Brukseli, czy nie. Podobno 
ze strony angielskiej zainicyowano tę kon- 
fer ncyą" i chodzi wieść, że Niemcy także 
dały swe przyzwolenie na ten plan. W 
każdym razie nie ma pewnych jeszcze 
podstaw do obrad, ani dokładnego ozna­
czenia zadań kouferencyi. Twierdzenie,

Gorżki uśmiech przebiegł po obliczu 
Halszki. Milczenie Bogusława a potóm 
jego słowa wrpowiadane z wahaniem, 
potwierdziły jój przeczucia.

Żachnęła się gwałtownie.
— Przyrzekł nie odstąpić... powtó­

rzyła z szyderstwem — kilku żołnierzy 
daje dla obrony... i więcój nic! ani je­
dnego słowa pokrzepienia lub otuchy !... 
Wszystko przyrzec gotów — ale swój 
obecności odmawia, ale widzieć więcój 
nie chce, ale stał się obcym... on! on!...

Załamała ręce z rozpaczą.
— Gdybym ja mogła ! — zawołała — 

gdybym mogła w skrusze i żalu, jak 
inne, łzami pokuty obmywać mój wystę­
pek... gdybym mogła żałować tego, co się 
stało, a nie żałować zatóm, co minęło 
bezpowrotnie!... gdybym mogła przestać 
miłować !...

W uuiesieniu prostowałal się jój po­
stać zawsze wspaniała, oczy pałały i mie- 
uiły się, jak gwiazdy.

— Halszko — przerwał Bogusław — 
i iióg i ludzie i sława twego imienia, 
wszystko domaga się od ciebie, iżbyś za­
niechała tych myśli.... Dziś jeno o tem 
myśleć należy, aby hańbę rzuconą zmyć, 
oskarżenie odeprzeć, aby podkanclerzego 
zgnębię, iżby nam więcój szkodzić nie 
mógł....

Halszka ujęła go za rękę.
— Nie lękaj się ty o mnie — od­

parła z mocą. — Przed tobą mówię 
wszystko... przed tobą jednym tylko.... 
Ale nikt inny nie słyszał mój skargi, nikt 
nie widział łez, nikt nie dojrzy słabości.... 
Do walki z nim... z podkanclerzym, je­
stem gotową i w niój nie ustanę, chociaż­
by nawet... król tego żądał....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



że nie istnieją różnice zdań co do granic 
europejskich posiadłości w Afryce, nie 
odpowiada istotnemu położeniu rzeczy. 
Granice państwa Kongo są dokładnie 
określone, ale angielskie pretensye w 
wschodniéj i południowej Afryce nie zga­
dzają się z niemieckiemi i portugalskiemi 
pretensyami od dłuższego już czasu i czę­
sto pisma odnośnych krajów podnosiły tą 
kwestyą. Nie chodzi tutaj o handel w 
południowój Afryce, lecz o angielski za­
miar utworzenia środkowego afrykań­
skiego państwa, ktoreby się rozciągało 
najprzód od Caplandu aż do terytoryum 
wielkich jeziór, późuiój aż do krajów 
Nilowych. Anglicy nie tylko zaprze­
czają prawa Portugalczykom do we­
wnętrznego terytoryum Afryki mię­
dzy wschodniem a zachodniem wy­
brzeżem (między Mozambique a Loandą), 
ale nadto twierdzą także, pomimo jasnych 
układów z roku 1886 o granice Niemiec 
i Anglii w wschodniéj Afryce, że nie­
mieckie terytoryum na wewnątrz nie 
sięga do państwa Kongo, że między tern 
ostatniem a terytoryum niemieckiem leży 
wolny ląd, ponieważ potrzebują go oni 
do utworzenia środkowego afrykańskiego 
państwa, jeżeli plan ten w ogóle ma się 
urzeczywistnić. Istnieją zatem bardzo 
znaczne różnice zapatrywań, pomimo, iż 
w gabinecie jeszcze o tem nie było mowy ' 
i chociaż jest niepewném, czy Niemcy 
swe jasne, układami zapewnione pretensye 
będą dniały znowu poddać pod sąd kon­
ferencyi.“

Urzędowy „Courrier de Bruxelles“ 
oznacza dzisiaj Brukselę jako miejsce 
zborne dla zaprojektowanej konferencyi 
afrykańskiój, która ma rzekomo uregulo­
wać rozmaite kwestye graniczne. Jak 
donoszą, mają w niéj wziąć udział Niem­
cy, Anglia, Praucya, Włochy, Portugalia 
i państwo Kongo.

— Urzędouicy zdają się korzystać z 
obecnéj saison morte, by zwrócić uwagę 
na rozmaite starcia w wyższych regio­
nach. Już to stawiają ministra dróg że­
laznych przeciwko jeueralnemu sztabowi, 
już też w zatargu ze Szwajcaryą wyszu­
kują widocznych kontrastów między poli­
tyką korony a polityką księcia Bis­
marcka, to wreszcie oskarżają br. Wal 
dersee o różne wojownicze zamiary, któ­
re książę Bismarck musi pokonywać. 
W niedzielnym numerze zamieszcza „Nordd. 
Allg. Ztg.“ artykuł, w którym się rozpi­
suje o teoryach wojennych, chwaląc mia­
nowicie pisma znanego jenerała Clause- 
witza i podnosząc jego teoryą, wedle 
ktôréj wojna nie jest niczém inuém, jak 
tylko dalszym ciągiem polityki, prowa- 
dzonéj innemi (to jest gwałtownemi) 
środkami.

— Jak się dowiaduje „Nat. Ztg.“ 
wyjeżdża książę Bismarck i w7 tym roku 
do Kissingeu prawdopodobnie w pier­
wszych dniach sierpnia po powrocie ce- 
sarzowéj i książąt.

— Cesarz przybył wczoraj po połu­
dniu o 4 godzinie do Bergen, jutro rano 
wyrusza w dalszą podróż do Guchwangen. 
Przedwczoraj zwiedzał cesarz wodospad 
Wöringsfos ; pogoda, która sprzyjała do­
tychczas, ustąpiła miejsca deszczom.

— Na zebraniu tkaczy w Jägerudor- 
fie postanowiono zawiesić roboty. Strejk 
obejmuje okiło 4000 robotników. Późno 
w noc gromadzili się robotnicy na uli­
cach , ale do zaburzeń żadnych nie 
przyszło.

— Na plenarnem posiedzeniu Rady 
związkowej pod przewodnictwem sekre­
tarza stanu ministra dr. Bottich era w 
dniu 6 b. m., oddano wniosek Badenii o 
uzupełnienie etatu administracyi celnej 
kompetentnym wydziałom ; załatwiono ró­
wnież inne jeszcze sprawy. W posiedze­
niach Rady związkowój nastąpi teraz 
przerwa.

— O ile z prasy kartelowéj sądzić 
można, to uprzedzenie przeciw p. May- 
bachowi nie ustaje, a pochodzi ono z dwóch 
źródeł. W pierwszéj linii stoją wielcy 
przemysłowcy, mianowicie nad Renem 
i w Westfalii, zdaje im się bowiem, że 
niedość bywają uwzględniani. „Kölnische 
Ztg.“ to ich organ, a obecnie przyłącza 
się do niéj „Frankfurter Journal“; żądają 
one w miejsce p. Maybacha innego na­
stępcy, któryby lepiój znał potrzeby prze­
mysłu i Die kierował się biurokratycznemi 
przesądami. Jest to niesprawiedliwy 
zarzut ; panu Maybachowi nie zbywa 
zdaniem wolnomyélnéj prasy na zna­
jomości rzeczy, nie można również 
twierdzić, aby rządy jego miały tiurokra- 
cyjny kierunek. Drugi prąd przeciwny 
ministrowi — a jest on silniejszy — nie- 
zadowaluia się zmianą osoby, lecz pra­
gnie zmiany systemu. Z pod kierowni­
ctwa fachowego człowieka ma kolój pizejść 
pod kierunek wojskowy. „Kölnische 
Ztg.“ drwinkiije z tego i powiada, że 
nie chodzi tu o jenerała tylko o jeneral- 
nego dyrektora. Atoli zdaje się, że kan­
clerz pod tym względem nie ulegnie i 
oprze się prądowi militarnemu. Zdaje się 
rzeczą niemożliwą, aby wojsko potrafiło 
zadość uczynić wymaganiom tak wiel­
kiego gospodarczego przedsiębiorstwa. 
Aby jenerałowie byli dyrektorami kolei 
uchodzi to tylko w Rosyi, w innych kra­
jach zdaje się niemożebnem, ze zmianą 
systemu ucierpiałaby strona finansowa 
kolei.

— Dzienniki wolnomyślne donoszą z 
pewnego wrzekomo źródła, że książę Ko- 
burski jest istotnie autorem broszury 
„Także program z epoki dni 99.“ We­
dle tego komunikatu, książę podobno

nigdy się z tem nie taił, że napisał tę 
broszurę; mają nawet istnieć listy, wła­
sną j-go pisane ręką, które potwierdzają 
to autorstwo.

miejsem, prowincjonalna i zairanirana.
Poznań, wtorek 9 lipca.

* Doniesienia urzędowe, król nadal wló-
darzowi Bogumiłowi Cichosowi w Reinersdorf 
w powiecie klwżborskim powszechną oznakę 
honorową

których świętujący robotnicy nie nakopali tyle 
ile potrzeba.

* Redaktor Kotivcr wychodzącej w Bo­
chum „West. Volks Ztg.“ skazany został na 
9 miesięsy więzienia za obrazę wojska, roz­
maitych zarządów okolicznych kopalń. Na­
tomiast uwolniono p. Koervera w procesie o 
obrazę ewangielickiego kościoła, którego tenże 
miał się dopuścić w artykule o świętości Ko­
ścioła katolickiego.

* Nowe Towarzystwo polskie ma być za­
wiązane w Westfalii w Baukau pod Herne, 
i to w niedzielę dnia 14 lipca o godzinie 4 
po południu u p. Kenkmanna. O liczny udział 
rodaków upraszają: Władysław Grzeszewski, 
Wojciech Tomczak, Frańciszek Michalski, To­
masz Maciejewski, Tomasz Grzela.

* Ślub, Dnia 25 czerwca odbył się ślub 
w Warszawie w kościele PP. Wizytek pomię­
dzy panem Narcyzem Krzeczunowiczem, dzie­
dzicem dóbr Kościelnój wsi, a panną Julią 
Karłowską, córką Aleksandra i Pauliny z Tu- 
chółków Karłowskich. Aktu ślubnego dopeł­
nił miejscowy proboszcz ks. Prnski.

* W bliskości Monachium pod Röhrmoos, 
znów nowe stało się nieszczęście w przeszłą 
niedzielę; pospieszny pociąg idący o godzinie 
8 do Monachium wykoleił się. Powodem wy­
kolejenia miało być wedle sprawozdań urzę­
dowych fałszywe ustawienie zwrotnicy, przez 
co pociąg wpadł na tor, na którym stały trzy 
wagony. Ośm osób postradało życie, z tych 
siedm pochodziło z Eibenstock w Saksonii; 
jedenaście osób rannych odwieziono do domu 
chorych w Monachium. „Freisinnige Ztg.“ 
takie o tym wypadku odbiera wiadomości : 
Wskutek złego ustawienia zwrotnicy, pociąg 
kuryerski kursujący pomiędzy Frankfurtem a 
Monachium wpadł na cztery wagony stojące 
na przeciwnym torze. Po za obydwiema ma­
szynami, znajdował się wagon służbowy, po­
między tym zaś i towarowym osobowy, który 
ze szczętem został zdruzgotany. Dziewięć 
osób zostało na miejscu zabitych ; ośm ciężko 
rannych, z których jedna już umarła. Tłumy 
ludu udały się na miejsce katastrofy. Sprawca 
nieszczęścia uszedł.

* Krytyczne położenie W sądzie okrę­
gowym lubelskim kilka dni temu zdarzył się 
fakt rzadki w praktyce obrończój. Przed są­
dem stanął miejscowy rzezimieszek, którego 
z urzędu bronił adwokat B. Obrońca użył 
całej swój wymowy, aby wyjednać dla oska­
rżonego wyrok, jeśli już nie uniewinniają',y 
go, to przynajmniej jak najłagodniej-zy. Po 
świetnej obronie, gdy spojrzał na obwinien-go, 
dostrzegł na nim jakiś znajomy sobie surdut, 
a obejrzawszy go dokładnie, przekonał się, że 
jestto ubranie przerobione z jego własnego le­
tniego palia, skradzionego mu w r. z. Wobec 
tak jawnego dowodu winy, p. B. straci, wiarę 
w słuszność bronionej sprawy i — nie zdołał 
przekonać sądu, że jego klient nie zajmuje się 
kradzieżą. „Gazeta Lnbelska“ pisze, że zda­
rzenie to wywołało ogromną wesołość w sali 
sądowej.

* Pogorzel. Miasto przemysłowe Żłobin 
w gubernii mohylowskiój, nawiedził dnia 2 b. m. 
wielki pożar. Niemal całe miasto, bo prze­
szło 150 domów poszło z dymem. Bez chleba 
i dachz zostało do trzechset rodzin.

* Kalendarz. , Jutro w środę dnia 10go 
lipca Siedmiu Braci mm. (śpiących).

Wschód słońca o godzinie 3 minut 51. 
Zachód o godzinie 8 minut 18

f S. p Edward Kośnicki, pro­
boszcz w Dębnie, dekanacie nowomiej- 
skim, zgasł dnia 6 b. m. o godzinie 6 
z rana po długich i ciężkich cierpieniach 
w 69 roku życia swego. Z prawdziwą 
boleścią przychodzi nam zapisać tę do­
tkliwą stratę, jaką dekanat nowomiejski 
ponosi przez śmierć swego seniora (uro­
dzonego w r. 1820 — podczas gdy ks. 
proboszcz żerkowski urodził się w 1821, 
a przewielebny ks. dziekan Sadowski z 
Siedlemina w r. 1825). S. p. ksiądz 
Edward Kośnicki cieszył się pomię­
dzy koufratrami szczególnym szacunkiem 
i miłością, bo przez cały długi przebieg 
swego kapłańskiego żywota, razem z czci­
godnym księdzem dziekanem stał mężnie 
i wytrwale przy Kościele i przy Ojczy­
źnie i nigdy nie zboczył z drogi prawdy. 
Przy cudownym obrazie Najśw. Panny 
w Dębnie strzegł wiernie trzody swojój, 
która go wzajem czułą otaczała miłością. 
Pracował i czytał wiele, a jeszcze przed 
kilku laty spisywał w „Kuryerze“ pa­
miątki i wspomnienia swego kościoła. 
Niech go Pan Bóg przyjmie do chwały 
Swojój.

Równocześnie dochodzi nas wiadomość 
o bolesuój stracie, jaką poniósł ks prób. 
N. Sieg z Orchowa przez śmierć Sędziwój 
matki swój, zmarłój w 80 roku życia.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 10 lipca o godzinie 4 po 
południu.

* Ks. proboszcz Marcin Steinke z Na-
kielna leczy się w klinice p. dr. B. Wicher- 
kiewic/a na oczy — cierpi bowiem na odcze­
pienie się siatkówki.

* Zjazd delegatów lekarskich, przy goto- ] 
wujących międzynarodowy kongres lekarski 
(mający się odbyć w roku przyszłym w Ber­
linie), odbędzie się dnia 17 września w Hei- 
delbt-rdze. Na zjazd ten pojedzie z Poznania 
jako delegat wydziału lekarskiego Towarzy­
stwa Przyj. Nauk Poznańskiego p dr. B. 
Wicherkiewicz, który poprzednio udaje się 
na wielki kongres okulistów w Paryżu. —
I w poprzednich międzynarodowych kongre­
sach lekarskich w Londynie, Kopenhadze 
brał pan dr. W. także czynny udział.

* Aresztowano tu na ulicy Wronieckiój 
przedwczoraj w południe malarza, który roz­
dzielał plakaty, wzywające malarzy i pozło- 
tników do dalszego bezrobocia i do przybycia 
do Berlina na zebranie, gdzie ma być trakto­
wana sprawa bezrobocia i podwyższenia płacy.

* Pan B. Kasprowicz z Gniezna, którego 
fabryka wódek i likierów zyskała w krótkim 
czasie bardzo dobrą renomę w całem Księ- 
stwi •, przedsięwziął, jak się dowiadujemy, po­
dróż do Francyi. Obecnie bawi w Paryżu, 
na wystawie powszechnój, na którój wysta­
wione są najlepsze wyroby najsławniejszych 
firm. Następnie wyjedzie p. K. celem zwie­
dzenia najsławniejszych fabryk francuzkich 
do Fócamp, Rochefort, Cognac, Bordeaux i 
Grande Chartreuse.

* Ślub W kościele parafialnym w Jan­
kowie Zaleśnem pobłogosławiony został w dniu 
wczorajszym związek małżeński pomiędzy panem 
Stanisławem Kuklasińskim, nauczycie­
lem z Daniszyna, a panną Kaźmirą Liber­
ską, córką Michała i Małgorzaty z Rosol- 
skich z Daniszyna. Aktu kościelnego dokonał 
wuj panny mlodój ks. proboszcz Rosolski z 
Gostyczyny w asystencyi kilku księży. Do 
nowożeńców przemówił w serdecznych słowach 
kuzyn pp. Liberskich, ks. proboszcz Echan.st 
ze Skrzebowy.

* Wyrzysk. W sobotę zakupiła tu komi- 
sya remontowa z 49 spędzonych koni tylko 
10; najwyższa cena wynosiła 800 marek, naj­
niższa 550 marek.

* W powiecie chodziezkim zaszło w ze­
szłym roku obrachunkowym 51 pożarów, za co 
prowincyonalne Stowarzyszenie od ognia wy­
płaciło wynagrodzenia 57,328 marek 90 fen.

* Bydgoszcz. Od 1 października wynosić 
będzie opłata szkólna w tntejszóm gimnazyum 
100 marek rocznie; dotychczas płacono 90 
marek.

* Do Zjednoczonych Stanów Północnój 
Ameryki można odtąd posyłać przekazem 100 
dolarów (dotychczas 50 doi.). Porto wynosi 
jak dotychczas 20 fen. za każde 20 marek, 
najmnićj 40 fen.

* Leśnia Jania w Prusach Zachodnich. 
W środę 3 b. m. rewidował komisarz R'X w 
towarzystwie wójta Buscha i sołtysa Jahnkego 
u p. Teodora Cejrowskiego czytelnią ludową. 
Rewizya ścisła trwała około 3 godzin. Za­
brano książek ogółem 20. Zakazanych ża­
dnych nie znaleziono, jednakowoż R' x po­
wiedział, że następne są zakazane i to: Naj­
droższy Skarb, Sen Turkawki, Handzia i 8zy- 
mek, wydanie z r. 1887.

* Pięć milionów marek więcej niż w r. 
1888 przyniosła kolój pruska w kwietniu 1889. 
Natomiast w maju 1889 dochody w poró­
wnaniu z r. 1888 zmniejszyły się o 
452,000 marek. Czy to następstwa nieporo­
zumień między pp. Stefanem a Maybachem? 
N. b. podróże zielono-świąteczne przypadły 
w tym roku nie na maj lecz na czerwiec, a 
w transporcie towarów brakło trochę węgli,

Wiaiomości literackie i artystyczne.

od tego, który mu dał złoto na wyrobie­
nie, isz mu z gorszego zrobił, aniżeli od­
dane do wyrobienia bpło, takowy złotnik 
niema więcey rzemiosła robić y wi­
nien szkodę ukrzywdzonemu nagrodzić 

do Cechu winę przeprawić. Gdy 
złotnikowi zarzuci kto zfałszowanie sre­
bra albo złota przez się iemu do wyro­
bienia danego, a złotnik u Cechmistrza 

starszych niewinność swą wywiedzie, 
tedy ten, któremu się złotnik wywiódł, 
wiuien będzie złotnikowi temu robotę onę 
sowicie nagrodzić, iakoby ią oszacowali 
Cechmistrz y bracia. Żaden złotnyk ie- 
den drugiemu aby się nie śmiał ważyć 
srebra albo złota ani żadney roboty ga­
nić, aszby pierwey uznanie beło przy 
próbowauiu starszych mistrzów ; a ktoby 
się takowy znalazł, winien będzie dać do 
skrziuki brackiey winien kamień wosku, 
któiy wosk nie na inne potrzeby, iedno 
do kościoła obrocony być ma. Ktoreby 
się ważeł ieden drugiemu bratu na robotę 
zatargowaną następować, szkodząc mu, 
iakoszkolwiek obmawiając, zaczym pocho­
dzą wielgie nienawiści między bracią : ta­
kowy wiuien będzie dać do skrzynki bra­
ckiey grzywuie dwie srebra; wszakże 
wedle wielgości roboty y baczeuia bra­
ckiego będzie mogło być tey winy zmiar­
kowanie. Przestrzegać tesz tego maią 
mistrzowie, aby ieden drugiemu towarzy­
sza albo chłopca nieprzemawiał, a który 
w tym wykroczy, za każdym razem po­
winien dać do skrzynki brackiey kamień 
wosku, y towarzysza także y chłopca te- 
musz mistrzowi, od ktorego go przemówił 
przywrócić. A gdzieby który mistrz Ce­
chu tego umarł, a pozostaliby po nim 
chłopięta na wyuczenie będący wpołowicy 
lat umówionych albo zapisanich, takich 
Cechmistrz s starszą bracią powinni będą 
dać do brata s Cechu iednego albo dwu, 
u których maią się lat swych umowio 
nych do czasów pewnich douczać ; wszak 
że ieśliby pozestała wdowa, a cheiałaby 
rzemiosło robić, tedy ma iey być przyda 
ny czeladnik ieden iusz wyzwolony, aby 
tym podciwego stanu y życia swego 
przestrzegaiąc, mogła utciwe wyżywienie 
mieć. Chłopca ieduak do nauki rzemio­
sła tak złotniczego iako malarskie­
go , snicerskiego, ksiąznicego, skatul- 
nicego y smuklerskiego niema ża­
den mistrz przymować ani go uczyć, 
asz wpszod pokaze list urodzeuia do­
brego y z listem dostatecznym onego 
przyiąwszy, chować go niema bez zapisu 
dali dwu kwartałów pod winą bra­
cką. A dla lepszego rządu w tym 
cechu zachowania stauowięmy, aby 
w każdy rok we szrodę po Świą­
tkach zesłania na świath Ducha świę­
tego powinni byli wszyscy bracia do 
Cechu tego należący Cechmistrza y do 
niego dwu starszych braci z poisrzodku 
siebie obrać, w którym to obieraniu maią 
tesz mieć głosy równe z złotnikami ma 
larze, snicerze, xiązuicy, skatulnicy y 
smuklerze, który te Cechmistrz y star 
szemi bracią przybranemi powinni o rzą­
dzie potrzebnym namówić się, drudzy zaś 
bracia wszyscy w Cechu będący onych 
powinni słuchać iako oycow ze wszeliaką 
podciwością y uszanowaniem. Tenże 
Cechmistrz ze starszemi maią występne 
podług Artykułów wyzey opisauych, 
więcy innemi przystoinemi winami karać 
według wynalazku starszych. A któryby 
brath w tym Cechu będący nieposłuszeń­
stwem przeciw Cechmistrzowi i starszym 
wykrocził, za każdy raz winien kamień 
wosku do skrzynki brackiey na potrzeby 
kościelne oddać. Który liepak brath 
ieden na drugiego słowy nieućciwemi 
śmiałby się targnąć w Cechu albo gdzie­
kolwiek indzie, takowy skarżącemu się 
y urażonemu brathu od siebie winien 
przeproszenie uczynić, a do skrzynki trzy 
wręby wosku oddać na potrzeby kościelne, 
A ieśliby słowa takie wyrzek ieden 
przeciw drugiemu przes ktoreby ou na 
sławie albo na majętności skodować 
miał, wedle prawa do przywrócenia tak 
sławy iako y majętności przymuszony być 
ma, a do Cechu za winę grzywnę srebra 
odłożyć ma. A ieśliby nie tilko słowy, 
alie y ręką targnął się brat na brata, 
za tę winę winien więzienie w wieży 
ponieść przes trzy dni y obrażonemu bratu 
dosyć uczynić. A ieśliby który, Boże 
ubron, do noża się targnąć miał na dru­
giego, takowy cztery Niedziele więzienie 
w wieży mieyski ponieść winien y winy 
dziesięć grzywien Polskich do skrzynki 
brackiey zapłacić y obrażonemu dosyć 
uczynić winien będzie. Lecz ieśliby ieden 
drugiemu, czego Boże słyszeć nie day, 
żywot odiął, takowemu rzemięsła robienie 
zaras w tym mieście zabronione być ma 
wiecznie, a wedle prawa o głowę niech 
sąd y karanie poniesie. Malarze zaś 
snicerze, także xiąznicy, skatulnicy y smu­
klerze wedle ustaw y obrzędów ich rze­
miosł w bractwach ich to iest w Krako­
wie y Poznaniu y innych mieściech koron­
nych Krolia Jego Mci będących we wszy- 
stkiem się będą mieli zachować y przy 
sposabiaó. Do tego aby żaden z bra- 
ciey, to iest złotnik nie ważył się ieździć 
ua robotę tak do Stanów duchownych 
iako i świeckich bez wiadomości Cech 
mistrza ze starszą bracią, a ieśliby się 
taki znalazł, ma być winą karany dzie 
sięeią grzywien srebra, którey połowica 
do skarbu J. Mci X. Arcybiskupa, 
druga do Cechusz tego należeć ma. Do 
tego, aby żaden z urzędu burmistrzów 
skiego iako i woytowskiego nie ważył 
się tego, aby miał dać list od wyuczenia 
uczniowi Łowickiemu tegosz rzemiosła

* Ciekawy dokument. (Dokoń­
czenie.) Czasu iarmarku do próby y wagi 
srebra y złota tak w tuteczuych iako y 
skąd inąd przybytuiow złotników, a mia­
nowicie Zydow, Szotow y Orroianow y 
innych wszystkich, ktorzykolwiek tym to­
warem kupczą, dla uścia fałszu, zdrady 
y oszukania dwa złotnicy tego Cechą de­
putowani być maią. Którzy lubo u swe­
go brata tego rzemięsła lubo y przycho­
dnia przeymą być podgrzaną roboihę 
onego, bez żadnóy folgi winą wszelkiey 
robothy iego pobrania, ktorey połowica 
do skarbu J. Mci X. Arcybiskupa, a 
druga do Cechu tego należeć ma, karać 
będą winni, a jednak takowemu wiecznie 
ma być zakazane przedawanie roboty 
złotniczy w tym mieście. Od próbowa­
nia y za pracę powinni będą ci wszyscy 
wyzey przerzeczony po czerwonemu zło­
temu wedle rożnych mieyse w Coronie 
Polskiój będących dawać, to się ma obro­
cie na obrzędy kościelne; wszakże jednak 
taka robota, w ktorey się fałszywe sre­
bro albo złoto być pokaże, ma być u 
Cechmistrza na kowadle zbita młotem, 
tak, aby więcój do ludzi nieprzychodzieła. 
Także ilekroć ktokolwiek fałszywe srebro 
do złotnika przyniesie do wyrobienia, po­
winien ie złotnik do Cechmistrza zanieść, 
aby tam było słuczone y więcój do ludzi 
nie wydawane beło. Któryby zaś prze­
chodzień skąd inąd złotnik towaru swego 
rewidować, próbować y szacować nie do­
puścił, takowy do wykładania towaru y 
przedawania przypuszczony być nie ma. 
Gdyby więc złotnik na przedanie swego 
złota będzie chciał robić statki, albo Ba­
czenia jakiekolwiek, ma tego przestrze­
gać, aby takie złoto w sobie będące 
ośmnaście gradów w sobie trzymało. 
Lecz gdy kto inny da złotnikowi do wy­
robienia złoto, powinien złotnik iemu, 
czyie iest złoto, stakiego robić, iakie mu 
iest oddane ; wszakże ieśliby beło podlej­
sze nisli koronne, niema stakiego robić, 
boby to beło z niesławą dla Cechu na­
szego y z oszukaniem pospolitego czło­
wieka. Taki ieśliby się znalazł w tym 
bractwie ma być o to srodze karany 
wedla wielgości roboty na uznanie bra­
ckie. A ieśliby przekonany złotnik beł

sine consensu totius contubemii pod prze­
padkiem winy stu grzywien Polskich, 
ktorey winy połowica do skarbu J. M. 
X. Arcybiskupa a druga do skrzynki Rze­
czypospolitej naliezeć ma.

My uważywszy słuszność prośby ich 
Artykuły przerzeczone we wszystkim 
approbuiemy, przyimuiemy, utwierdzamy, 
y nie tylko słuszne ale y potrzebne być 
rozumięmy y chcemy, ażeby od żadnego 
urzędu naszego tak zamkowego iako y 
miejskiego w niczym nie były naruszone, 
które dla większey powagi ręką naszą 
podpisuiemy y zapieczętować rozkazaliśmy.

Datum in Arce uostra Lovicieusi die 
XV mensis Septembris Anno Dni 
MDCXVI Praesentibus Rudis et Gene- 
rosis DD. Petro Gembicki Decano Vla- 
disLyiensi, Gnesuensi Cracoy. Canoniee 
nostraeąue Curiae Cancellario, Adamo 
Rogaczewski Vladislavien«i et Posua- 
nieusi J. U. D, Andrea Mirosławski 
Vladislaviensi et Crusyicieusi, Joannę Łu­
gowski Caucellario Crusviciensi, Joauue 
Madaliński, Petro Biskupski Wierzbięta 
Canonicis Ci usyiciensibus, Alexaudro 
Głembocki, Posuau. Canonico, Christo- 
phoro Niniński Curiae Nostrae Mar- 
schalco, Alberto Strubicz Incisore, Joannę 
Orzelski Piucerua, Przeclaoj Skotnicki 
Dppifero, Joannę r Rokicki Stabuli Prae- 
fe.cto, Martino Święcicki Thesaurario, 
Philoue Drogocięski Culinae Magistro, 
Floriano Skotnicki, Andrea Wissocki, 
Georgio Rokicki, Joannę Domasławski, 
Andrea Borucki, Stauislao Orłowski, 
Joannę Szolajski, Mathia Sobieiuski, Ja- 
cobo Trzemeski, Joannę Rozuiatowski, 
Joannę R kicki et aliis multis aulicis et 
familiaribtis uostris Laurentius Archiepis- 
copus Guesnensis.“

Ostatnie telegramy.
Iłzytn, Watykański „Moniteur 

de Romę“ ogłasza list Kardynała Ram- 
polli do Biskupa Barcelony, który re­
ferował królowej-rejentce hiszpańskiej 
w sprawie ewentualnego przeniesienia 
Stolicy św. do Hiszpanii. Kardynał 
Rampolla dziękuje Biskupowi za jego 
starania i oświadcza, że w dzisiejszych 
ciężkich czasach cały świat katolicki 
zobowiązany jest stawać w obronie 
Stolicy świętej.

(Zobacz artykuł wstępny p. t.: 
„Stolica apostolska.“)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Ruska, Chełmicki z Ży- 
dowa, Chełmicka z Zakrzewa, ksiądz Gó­
recki z Roska, Lange z Neumarku, 

' Fechner z Halli, Sobociński z Warszawy, 
Michnikowski z Krakowa, Nowacki z Wro­
cławia, Jankowski z Rosyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
Jarochowski z familią z Małych Sokolnik, 
Sokolnic.ki z Zakrzewka, Stanikiewicz z 
Królestwa Polskiego, pani Wassermann z 
Wrocławia.

Teicgs°«aifin oiełdawrjj 
Berll i, 9 lipca 1889. (Kursa końcowe. 

Kurs z dnia
P.zarloa spok.

na lipiec .... ....
na wrzesień-pażdziernik . . .

tytł stalój.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-pażdziernik. . .

Olój rzep wyżój.
na czerwiec . . ....
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita bez inter.
eksportowa.......................................
na lipiec sierpień..........................
na sierpień wrzesień ... 
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad grudzień ....
spożywcza.......................................
na lipiec-sierpień..........................
na sierpień-wrzesie ’ ...
na wrzesień-pażdziernik . . .

Owies
na czerwiec..............................

Wyp żyta wap................................
Wyp.-ok, wity kw. eksportowa .

“ spożywcza.
Kurs z dnia

Cousei. 40/(i.............................................
Consol. 3V2°/o......................
Pozuańskie 4u/0 listy zastawne .
Poznańskie 3s/a% IW zastawne 
Poznańsk o listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty..........................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier.
Ausiryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje 
Lombardy . . .....
Usposobienie spok.

Szczecin, 9 lipca 1889. (Kursa końc.)

8 9

18' 75 186 50
185 25 186 -

148 76 149 25
152 25 163 —

_ __ __ __
58 - 58 40

35 50 36 40
33 80 33 80
34 30 34 30
34 30 34 20
53 90 — —
— — — —
53 30 —
53 30 — -
53 70 — _
63 90 —

146 - 147 -
250

100(1(1 ,000
,000 ,UOO
6 8

107 - 107 10
105 60 105 6(1
101 60 101 60
101 40 101 40
105 90 105 90
i72 - 171 80
72 70 72 80

2 7 30 2i 7 60
95 30 96 —
62 6.1 63 -
56 90 57 -
86 - 86 10
81 f.O 81 40

161 25 161 60
96 40 96 40
52 60 52 50

8 I 9

177 — 178 -
181 50 182 50

148 50 149 60
— — 151 -

59 50 60 20
68 - 58 50

64 70 54 70
34 80 34 90

sp. 33 40 33 70
33 9J 34 -

11 95 11 95

Pszenica stale, 
na lipiec-sierpień . . .
na wrzesień-pażdziernik .

tyto stale.
na lipiec-sierpień . . .
na wrzesień-pażdziernik 

Olej rzep, wyżój. 
na lipiec . . . . . 
na wrzesień-pażdziernik 

Okowita potw. 
w miejscu spożywcza.

„ ekspertowa.
„ na lipiec-sierpień 
„ na sierp wrzes.eksp. 

Petroleum
w miejscu. ....



Stan powietrza.
Dnia 8 lipca 1889 > 8 wuw, n rano

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stai
powietrza.

W
B
Q

MnUthneore . . 767 PlnW. 2 pół zachm. 13
Aberdeen . . . 751 Z.Pin Z. 6 zachm. 12
Cbryitianannd . — — —
Kopenhaga. . . 763 Z.Płd.Z. 1 zachm. 15
Sztokholm . . . 752 Pld.Płd.W.2 zachm. 17
Haparanda.. . 752 Pin. 4 zachm. 9
Petersburg. . . 759 Pld.Pld.Z. 1 pochmurno 17
Moskwa .... 762 Pld. 1 bez chmur 21
Kork, Qneenst, 757 Pin. li pogodne 14
Cherbourg . . . 756 Pld.Z. 6|deszcz 15
Helder............. 756 PldZ. 5'deszcz 15
Sylt............ ’) 751 Z.Pld.Z. 1 ¡pochmurno 15
Hamburg . 3) 755 Z.Pld.Z. 4 zachm. 15
Swineminde . . 756 Pld.Pld.Z. 3 zachm. 18
Netifahrwaaaer. 757 Pld. 2 pochmurno 22
Klaipeda. . . . 758 Pld.Płd.W.4’pół zachm. 20
Faiyż .... 760 Pld.Pld.Z S^zachm. 15
Monaster. . . . 756 Pld.Z. Sizachm. 16
Karlsruhe . . . 760 Pld.Z. 2¡zachm. 18
Wiesbaden . . 760 PldZ. 4 pochmu nio 19
Monachium . . 764 Pld.Z 4 pogodne 19
Kamienica . . 769 PldZ. 4 pół zachm. 2)
Berlin .... 767 Z.Pld.Z. 4¡pól zachm. 20
Wiedeń .... 762 spokojnie. bez chmur 16
Wrocław . . 760 Pld. 1 bez chmur 21
lale d’Aix . . . 763 PldZ. 4 zachm. 18
Nizza................ 762 Pln.W. 3,bez chmur 20
Tryest............. 763 spokojnie. bez chmur 24

ł) W dali grzmot. 2) Wieczorem w południe 
burza, po południu siluy deszcz.

Bk tlt my wiatru i ™ lekłci powiew 
2 ”= mały, 8 — słaby, 4 = umiirkowany 5 =» 
ostry. 0 ==^ siluy, 7 = mroźn 8 « burzliwy 
b = burza, 10 =»= silna burza, 11 » gwałtów i 
burza. 12 — orkan

Objakniem. : Tła. = północ. P.d. -= południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

O w ag s. Stacye powyższe podzielone 8; na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny du 
Irlandyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdéj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi

Pogląd na stan powietrza.
Minimum ponad południową Norwegią nie 

zmieniło ani miejsca ani głębokości; świeży wie­
trzyk z Z. wieje od Kanału do Finlandyi; wczoraj 
przyniósł on w no y silny deszcz w Niemczech pół­
nocno-zachodnich aż do linii Bruksela—Hanower— 
Ryga W Hamburgu spadło 17 mm., po słabój 
burzy w południe.

Spostrzeżenia aeteoruioglozne w Poznaniu.
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrze
Temp 
w. Ce!

8. Pop. 2
8. Wie. 9
9. Ran. 7

752.3 
754,0
755.3

PldZ. orz. 
Z. lekki 
PldZ. orz.

pochm. ’) 
bez chmur 
pochmurno

4 23.8 
4 21,4 
419,6

') Deszcz.
Dnia 8 lipca maiimum ciepła 4-23°9 Cel.

» » minimum ciepła +1435 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

»Pos Zeit." jak następuje:
Pochmurno i ciepło, po części zaciągnięte niebo 

i deszcz, gdzieindziej słońce, przeważnie słaby 
i um arkowany wiatr, wewnątrz kraju częstokroć 
ostry lub silny. Pasami burza z wielkim deszczem.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Pryorytety Górsko-Marchijskiej północnćj 

kolei żelaznej. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku lipca. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 4% procent, 
zabezpt cza bank pod firmą Carl Neuourger. 
Benin, KrauzIsische Btr Nr. 18, za premią 5 
fen. za 100 marek.

(K) iłeaai, 9 lipca. (— Sprawozda­
nie giełdow e.—)

Stan powietrza- pochm.
Zyto bez handlu.
Ołuwit a spok.

•Jena wypowietu. —,—. Wypcwiedżiiui 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 63,70 pł.,
(70 ta) 34,0 płac., lipiec (50-ta) 63.70 pł., (70 ta) 
34,00 płac, sierpień 50-ta 68,90 m. 70-ta 34,10 
m. wrzesień 60-ta 54,00 m. 70-ta 34.20 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką' za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu łiez beczki 50-ta 
58.70 mrk., 7C-ta 31,00 mrk. lipiec 60-ta —,— 
m. 70-ta .—, m., sierpień 50-ta —,— m. 70-ta 
—m.

9 lipca. — ricny mąki. Ps en. a 
27.50, rżana 22 60 za 100 kilogr.

Bydgosiez, 8 lipca.
PRZPnica; piękna 172—175 mrk.. średni 

towar —.— m., poślednia według jakości 165 do 
do 171 mrk.

Z”* u według jakości 135—138 mrk., pośle­
dni tcwar —,— mrk.

Jęczmień; według dobroci 125—135 m-k . 
do browarów —,— mrk.

Owies nom., w miejsen wedłng jako c; 180 
do 145 marek, pośledni —,—.

Cr och nom. wrzący 145—155. na paszę 130 
do 140 marek.

Okowita 50-ta 55,60 m., 70-ta 35,50 m.

Wrocław, 8 lipca 1889.
7 vto (za 1000 tnnt.l cicho, wypowiadam- 

------nsuin C«na wypowiedziana--------m. na li­
piec 150.00 żąd„ lipiec-sierpień 150.00 żąd., wrze- 
sień-psździemik 153,05 żąd.

Owies Wypowiedziano -i---- cent pa m"
«i»" bieżący 154 00 żąd.. na lipiec-sierpień 164,0 
żąd., wrzesień październik 145,00 żąd.

0141 rzec-w cicho, w-powiedr • ceną 
w miejscu na lipiec 62,00 żąd.. lipiec-sierpień 61.50 
żąd., wrzesień-pażdziemik 61,00 żąd., październik- 
listopad 61,00 żąd., listopad-grudzień 61,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) escl. 50 i 70 m. 
podatku kons,. bez in., wypowiedziano —, — litr., 
npłyn. wypowiedz. . na lipiec (60-ta) 63.60 
żąd.. (7Ó-ta) 33 80 żąd., lipiec-sierpień (60-ta)
(70-ta)------ofiar., sierpień-wrzesień (60-ta) 53,40
żąd., w. zesień-październik (50-ta) 63.40 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 9 lipca:
żyto 560.00 mrk., pszenica - mrk. owies ’54 00 
mrk., rzep m., olój rzepiowy 62 00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 rak. podat. 
konsumc.) na dnia 8 lipca- (60-t,a) 58 60 mrk. 
(70-ta) 33 80 mrk.

Ceny targowe z dnia 8 lipca 1889.

Po» tapow - nis 7,» 100 kilogramów
ciężki średni iekki. towarmiejskié; naj- naj- nai- naj- naj-1 aat

dbpnta yi targów. wyż. niż. wyż. nil. wvi. i niż
M:F M!F. M;K Mii' IMlR.

Pszenica biała i 17160 1740 17 10 16170 16 40:15 90
, żółta 17 50 1530 17 00 16 60 16 30 15 90

Żvto 1450 14 30 14:10 13 80 13 60lt3 40
JęOiuiień 14'70 14 00 13Í70 13 30 12101180
Owies i 5’40 15 20 1510 15 00 14 8'14 70
Örteh 16¡50 15,00 14 50 ll|00 13|0o|l2|60

Berlin, 8 lipca- (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsen żąd. i78 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący
nłac. 185,75, żąd.------, na lipiec-sierpień płacono
185—184,75—185.25. na wrzesień-październik płac. 
185,50—184,75—185,25, październik-list. 185,25 do 
185,50, listopad-grudzień pł. 185,25—185,75. Wy- 
p iwiedziano 300 ton Cena wypowiedziana 185,75.

Żyto za 1(00 kilogr. w miejscu pł. 142-151 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na lipiec-sierpień płacono 148,50—149.09. żąd. —, 
na wrzesień-październik pł. ’52.25—154,25—152,75. 
październik-liatopad pł. V3,50—152,50-153,75. na 
listopad-grndz. pł. 154.50—153,75—144,75. Wypo­
wiedziano 250 ton. Cena wywiedziana 148,50 m.

Owies za 10P0 kil. w miejscu 145—167 m. 
według jakości na miesiąc bieżący płacono 146.(0, 
żąd. , na lipiec-sierpień płac 144,00—144 50, 
na wrzesień październik plac. 141 — 141,76, na pa- 
ździernik-listopad płacono 140,26—140,76, żąd. —, 
na listopad grudzień p’ac. 140,25—140,75. Wypo­
wiedziano ------ton. Cena —.

Kn kum dza w miejscu płac. 115 -118 w, 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 114 £0 
na lipiec-sierpień pł. —, na wrzesień-paździer-
nik pic. 117, — . Wypowiedziauo------ton. Cena
- ,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miej 
s»n bez beczki 57,8 m.. z beczką —m., nakwie- 
cień-maj 1890 płacono 58,5. na lipiec płacono 58.5, 
wrzesień październik pł. 57,6—57.8, październik-li- 
stopad pł. 58,2-57,9, listopad-grudz. pł. 58,3-68.1. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedz.—,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc, 
w miejsen plac. 55,3 mrk., na lipiec i lipiec-sier­
pień płacono 53,3, na sierpień-wrzesień płacono 
53.6-53 7, na wrzesień-październik płacono 53 8 do 
53,9. Wypowiedziano —,— litr. Cena ——

Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej­
scu płacono 35.5 mrk., na lipiec i lipiec-sierpień 
płacono 34,0—33,8, na sierpień-wrzesień płacono 
34,2—34,3, żąd. —, wrzesień-październik płacono 
34,1—34,3 —34.2. na październik-listopad płacono 
do 33,9. — Wypowiedziano 10,000 litrów. Cena 
33,8 mrk.

Szczecin, 8 lipca.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejsen 

168—176 płacono lipiec 177,0 nom., — ofiar., na 
lipiec-sierpień 177.0 nom., —,— ofiar., wrzesień- 
październik 182 -181,6 płacono, na październik- 
listopad 182.0 płac., — ofiar.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 139—147 płacono, na lipiec 149,0 płacono, 
na lipiec-sierpień 149.0 żądano, 150,5 płacono, na 
wrzesień-paźdz. 151—149,75 pł., 150 żąd., paździer­
nik-listopad 150,5 żąd. i pic., na listopad-grudzień 
154,6 żąd., 151,— płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146 do 
151 płacono.

Olój rzepiowy stalój. za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,5 żąd., lipiec 59,5 żąd., 
lipiec-sierpień —,— żąd., na wrzesień-pażdziemik 
58,— żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34.8 płac., 50-ta 64,7 płac., 
lipiec-sierpień 70-ta — nom., siersień-wrzesień 70-ta
34.1 - 33.9 płacono, na wrzesień-pażdziemik 70-ta
34.2 płac.

Hamburg. 8 lipca. Okowita cicho, na li­
piec-sierpień 21% żąd.. sierpień-wrzesień 22% żąd. 
wrzesień październik 23— żądano, październik li- 
stopad 23% żąd. — Kawa good average Santos 
za lipiec 68 -. wrzesień 688/4> za grudzień 69% 
za marzec 69%. Usposobienie potw. Obrót 1500 
miechów.

Magdeburg , 8 lipca. — Cukier ziarnisty 
eicl. worka 92% —, cnW“r ziarn. excl. 88% 
32.— cnk. ziarn. ezcl. 7o-/0 Rendem. —,— Drugi 
produkt, excl. 76% Rendem, 24,00. Usposobienie: 
spok ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. n. z beczką 37,75, 
miel. Melis I z beczką 37,00. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —żąd., —plac., lipiec 28,90 płac., 
28.95 żąd., sierpień 28,90 płac., 28,95 żąd.. pa- 
ździernik-grudz. 16,50 płac., — żąd.. styczeń ma­
rzec 16,00 żąd. 16,07% płacoro. Stale. Obrót ty­
godniowi w cukrze surowym —,— ctr.

Nasza najdroższa matka ś. p. (137)

larya Magdalena z Mikarów
Siejowa,

wdowa po nauczycielu, w wieku 80 lat, umaiła dzi­
siaj o 9-tśj godz. z rana po 6 miesięcznych baidzo 
ciężkich cierpieniach, kilkakrotnie opatrzona Sakramen­
tami śś. Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie ię 
z plebanii w czwartek 11-go o godz. 10 tej a nastę­
pnie pogrzeb, o czern donosi w imieniu pozostałego 
rodzeństwa w głębokim pogrążony smutku

Podziękowanie.
Czcigodnemu Księdzu Proboszczowi Niedbałowi z Ce- 

rekudcy za współczucie okazane przy pogrzebie ś. p. Teofili 
Cynkieuńczowćj w Lussowie i za bezinteresownie poniesione 
trudy składamy niniejszem publicznie najszczersze i z głębi serca 
odczute dzięki.

OKŁADKI

ZZs. ZśT. Wł. Sleg',
W Orchowie, dnia 8 lipca 1889.

ks. dr. Jana Korytkowskiego
są do nabycia w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

_ Okładka bardzo gustownie i starannie wykonana z czerwonego an 
gielskiego płótna _ z grzbietem safianowym pięknie złoconym (z dobrego 
złota), złotym napisem na grzbiecie i również złotym wielkim napisem na 
pierwszói stronie okładkowój ks. Jana Korytkowskiego Arcy­
biskupi gnieźnieńscy z wielkim herbem Arcybiskupów gnieźnień­
skich i kapeluszem kardynalskim.

Pragnąc się przysłużyć Szanownym abonentom naszym sprzeda- 
jeniy taka, okładzinę za 2 marki, wszystkie 4 razem za 
7 marek 50 fen.

Ktoby sobie życzył okładki ze złotemi, pięknemi wyciskami na pier- 
wszój stronie okładziny płaci marek 10 za 4 tomy.

O wczesne zamówienia prosi uprzejmie

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

W W Drukarni Ku­
ryera Pozn. nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizyi kas ko­
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien­

nika Kościelnego“ naszych Archi 
dyecezyi przepisany jest kwestyona 
ryusz, jakiego Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel­
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tój procedury wy­
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyonaryusz. zostawiając miej­
sce do odpowiedzi i sprzedajemy 
libr« P» 1 mrk., z prze­
syłka 1,80 mrk.

Leczenie ruptury. 5SS5S53SES5
Nieszkodliwemi środkami zostaliśmy listowni» zupełnie wyleczeni bez 9 

przerwy w zajęciach zawód, z rnptury różnego rodzaju, tak że teraz 9 
zupełnie bez bandażów możemy pracować. Jan Breit, Ehrenfeld p. Ko- 9 
lonią; P. Gebhard, kowal z Friedensried-Neukirehen w B., w 54 roku; 9 
Józ. Kast handlarz, Simmenberg p. Lindan; A. Schwarz powoźnik, Lan- 9 
genpfungen p. Rosenheim (za dziecko’. Broszura: „Die Unterleibsbrii- 9 
che und ihre Ilellung“ gratis. Zamówienia na bandaże przyjmuje 9 
się w Poznaniu w oberży zum Deutschen Haus ul śgo Marcina H| 
dnia 14 sierpnia od godz. 8 rano do gudz. 1 po poi. Adresować należy:
„An die Iłeilanstalt fiir Bruehleiden in Stuttgart Alleenstr. 11.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: , (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Bank

Międzynarodowe biuro umieszczeń
Stanisławy Sikorskiej

w K v a 1< o w i ©
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 
wysoko wykształcone nauczycielki oraz bony 
(i36) z najlepszemi rekomendacyami.

aworze na Slązku austr. (Brnsdorf).
Zakład hydropatyezny i żętyczny. Zdrojowisko klimatyczne. 
Kuracya za pomocą elektryczności, masażu — mleczna itd. 
Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz: Dr. Edm. Ko­
walski. Poczta, telpgraf, stacya kolei żelaznśj. Wyjaśnie- 
nia i broszury przesyła Inspekc.ya Zakładu.(1370)

Budowa kościoła nowego w Szadiowicach
rozpocznie się w bieżącym roku. Koszta mającego się wy­
budować kościoła obrachowane na przeszło 55000 M. Ry­
sunki i kosztorysy można sobie przejrzeć w biurze Radzcy 
budowniczega p. Kiintzla, w Inowrocławiu, albo o od­
pisy takowych za zwrotem kosztów poprosić. Oferty zapię- 
czętowane z napisami nazwiska i zamieszkania swego należy 
przesłać do tegoż biura najpóźniej do 17 lipca 10-tej go­
dziny przed południem. (122)
_________ Dozór kościoła katolickiego.

Karty wpisowe
wraz

z Ustawami Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cepa za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

Kraków 1887 r.

Pod gwa­
rancyą za­

wartości
poleca

Superfosfaty
WWOZI SZTUCZNE

m I. P. J. Komendaiński w Dreźnie, S
jn zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy s 
n| i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych |j 
|jl handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. Jl
>!i5BSB5B5B555B5B5B555B5S5?5BS3^55B5B5B5B55BBS

IWOYKZ.
Zakład zdrój owo-kąpielowy (w Oalicyi) st. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające, skuteczne w cho­
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór­
nych, syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. — 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe. tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. — ZnakomitM stacya klimatyczno-le- 
cznicza. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o % część tań­
sze. — Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. 
Jagiell. — Prospekta rozsyła franco (1533)

Dyrekcya.
SOSSF" ^Zastępstwo na Aiemcy posiada firma Jasiń­

ski *fe Ołynski w Poznaniu.

ZFzoszełz 
przeciw poceniu się nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za­
pobiega odhżeniu się chorych i usu­
wa ztąd powstający niemiły zapach. 
Również go użyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
1 pocenin się rąk. Cena za pu­
dełko blaszane z aparatem do uży­
cia po 50 fen. i 1 m. (1564)

Czerwona apteka
w Poznaniu Rynek 37.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Uli««« śg-o Marcina nr. 6#, I piętro.

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnśj fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & < omp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. (104<>)

Oszczędność i korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadnione

Porównanie
1 tnzln łyżek 1 tyleż wideley stołowych w clężkiój wadze 
srebra kosztąje około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymąje się natomiast:

w wszelkiej możliwej kompozycyi,

mąkę z kości parzonych,
kainit i wszelkie sole potasowe

po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.

12
12
12
12
12
12
12
12
12
2
1
1

łyżek stołowych M. 27,60
wideley « 27,60
noży „ 28,80
łjżek des-.rowych 25,20
wideley „ 25,20
noży „ 24,00
łyżek do kawy 14,40
łyżek do mokki w 11,20
ławeczek do noży 13,20
łyżki półmiskowe 14,40
łyżka wazowa 11,20
łyżka do tortu 8,00

Razem 128 sztuk

1 łyżkę do sosu M. 5,60
1 łyżkę do kompotu „ 5,60
1 nóż i widelec do sera

i masła „ 8,60
1 widelec i łyżka do

sałaty „ 9,60
1 nóż i widelec do pie­

czeni „ 12,00
1 szufelka i wid. do ryb „ 14,40
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,00
4 korki do butelek „ 5,60
za 300 marek.

Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 
trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
sjecyalny sklał wyroW i alíenifly ¡ sjrzętó» tościelnycU,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Radlauera
eseacya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach I w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Osoba
w średnim wieka, obeznana z wszel- 
kiemi gałęziami gospodarstwa wiej­
skiego i zarządem domu, obecnie 
w miejsen życzy sobie od ś-go Mi­
chała przyjąć obowiązek gospodyni 
na osobny folwark polskich państw 
lub na probostwo. O spieszne of»rtv 
uprasza się uprzejmie pod lit. I. M. I. 
poste restante Wolsztyn. (102)

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Sliórę aiiglelslctj na pasy.
urnowe płyty, sznury, węże etc.

Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty lanc z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Płacłrty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania,“ na %, ’/3, 
%, 1, 1%- 2, 2% i 3 litry. (-844)

Jako nowość! Szkła
z przykrywami niklowemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1, 1% i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wilhelmowskl nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury sra Poznańskiego.

Polak,
ohznajmiony z handlem sukna, to­
warów łokciowych i garderoby, a ma­
jący chęć się osiedlić, znajdzie spo­
sobność do objęcia od 1 października 
h. r. handlu istniejącego już od kilku 
lat w jednem mieście powiatowem 
(4000 mieszkańców) za spłatą 2000 
do 30C0 marek. Of»rty pod lit. S B. 
104 przyjmuje Ekspedycya Ku­
ryera Poznańskiego

Gospodynie
dobrze polecone, obeznane z kobie 
cem gospodarstwem, w kucharskie 
sztuce wydoskonalone, z chlubnem 
świadectwami mogę Wieleb. Dncho 
wieństwu i Wielm. Panom Dziedzi 
com jak najskorzój i najsumiennić 
od każdego czasu polecić. O łaska 
we spieszne oferty uprasza jak naj 
uniżeniej Bióro zleceń, Po 
znań, FryrteryJKowslsa nil 
ca nr. 86. (124
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